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Od W ydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administraeya „N ow ej 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymają bez­
płatnie początek powieści Z Kaczkow­
skiego „ŚW IĘTA  K LA R A ", która w y­
pełni nasz feleton przez parę miesięcy.

W drugim feletonie zamieszczać będzie­
my w przyszłym kwartale oprócz prac z 
dziedziny ruchu artystyczno-literackiego, 
oryginalne i tłómaczone nowele, rozpra­
wy i t. p. ______

Na gwiazdkę
otrzymają stali prenumeratorzy naszego 
pisma, jak już zapowiadaliśmy:

„Noworocznik N. Reformy.
będzie to cenne wydawnictwo, obejmu­

jące oprócz części kalendarzowej i infor­
macyjnej, rozprawy i nowele wybitnych 
autorów polskich.

Kraków, 19 września.
Coraz bardziej zbliżamy się do punktu kul­

minacyjnego waiki wyborczej. Od dziś za ty­
dzień znać już będziejfy wyniki głosowania 
w kuryi wiejskiej, a za dni dziesięć staną do 
urny wyborcy miejscy. Czas zatem wydać ha­
sła i skupiać około nieb siły.

W t wschodniej G a l i e  y i walka wjborcza 
z natun rzeczy przybrać musi odmienny cha­
rakter. Byłoby wprawdzie błędem odmawiać 
R u f i n o m  reprezentacyi w Sejmie krajowym, 
ale niemniejszym błędem byłoby oddawać im 
bez walki mandaty tam, gdzie one powinny 
spoczywać w polskich rękach, lub godzić się 
na każdego ruskiego kandydata. R u s i n i mają 
prawo do odpow iedriej reprezentacyi w Sejmie 
krajowym i prawo to uznać należy, ale mają 
je  tylko w granicach rzeczywistych ich potrzeb, 
jak  niemniej ekonomicznej i intelektualnej ieb 
siły. Uznanie tych praw nie może nadto sięgać 
tak daleko, abyśmy mieli z własną szkodą 
i wbrew przyrodzonemu prawu starania się o 
utrzymanie własnego bytu, ustępować przed 
kandydatami, którzy żywiąc nienawiść do na­
rodowości polskiej, własny naród prowadzą na 
bezdroża i starają się ze szkodą obu narodowo­
ści coraz szerszą przepaść wykopać między 
niemi. W okręgach takich więc, gdzie ludność 
polska ma przewagę, jak  niemniej w okręgach 
w których ze strony ruskiej stają do walki 
kandydaci wrogo dla nas usposobieni, żyw ioły 
narodowe polskie powinny skupić się około 
jednego sztandaru i solidarnie stanąć do walki

W zachodniej części kraju, w kuryi wiejskiej 
stoczą , ze sobą walkę dwa żywioły, z których 
jeden pragnie utrzymać, a drugi zdobyć tę ku- 
ryę wyłącznie dla siebie. Rucb ludowy, który

z początku zapowiadał niezw.j kłą silę i groził 
kastową wyłącznością, nie przybrał wcale ta­
kich rozmiarów, jakich spodziewać się można 
było. Organizacya naśladująca wzory sejmowego 
komitetu centralnego, nie potrafiła ani ogarnąć 
całego kraju, ani rozwinąć takiej siły, jaka 
rozporządza starsza i zasobniejsza jej koleżanka. 
Przyczyniły się do tego niewątpliwie przeszko­
dy, stawiane tak ze strony warstw solidaryzu­
jących się z sejmowym komitetem, jak  i ze 
strony rządu, ale te przeszkody nie były jedy- 
nemi przyczynami, że rucb rozpoczęty zjazdem 
w R z e s z o w i e  osłabł i zmalał. Miał on nie­
wątpliwie za mało jeszcze gruntu wśród samych 
włościan, a kastowa wyłączność i brak umiar­
kowania, który w kilku na szczęście rzadkich 
wypadkach wykraczaj przeciw postulatom naro­
dowym, odstryclinął żywioły, które z ruchem 
tym sympatyzowały, ale nie chciały i chcieć 
nie mogły, aby on przybrał charakter nienawi­
ści kastowej. W walce tej Związek chłopski 
zginął bez wdeści i zdaje się poniósł klęskę 
wpierw, zanim stanął do walki.

Z ruchu włościańskiego obok kilku kandyda­
tur zupełnie nieodpowiednich, jak  n. p. Bar -  
d e l a  w powiecie bocheńskim, wypłynęło kilka 
bardzo poważnych kandydatur chłopskich i 
mieszczańskich. Ryłoby błędem zwalczać te 
kandydatury i wywoływać przez to rozgorycze­
nie, a tern samem torować drogę skrajnym ten- 
deneyom, którym wypowiedziało się walkę. 
Kto pragnie rzeczywiście zgody w społeczeń­
stwie, ten przeciw takim kandydaturom nie po­
winien stawać do walki, ale przeciwnie ma 
obowiązek je poprzeć.

W  Sejmie obok reprezentantów wielkiej wła­
sności i mieszczaństwa, pożądanym jest odpo­
wiedni zastęp inteligentnych i patryotycznie 
usposobionych włościan. Projektów do ustaw 
nie będą oni pisać, ale znajomością stosunków, 
zdrowym sądem o nich, przywiązaniem do sta­
nu, do którego należą, przyczynić się mogą do 
usunięcia niejednego złego, które jest źródłem 
wzrastających ciągle różnic i niechęci, do uwzglę­
dnienia i zaspokojenia potrzeb i pragnień ludu 
wiejskiego i będą żywiołem pożytecznym, a nie 
balastem tylko, jak ci, którzy bez należytego 
uzdolnienia, jedynie dla dogodzenia ambicyi 
lub poparcia własnych interesów, narzucają się 
ludowi na opiekunów. Tam więc, gdzie lud po­
wołał na kandydata chłopa nieposzlakowanej uczci­
wości, a posiadającego świadomość narodowości 
i odpowiednią intchgencyę, jak  n. p. Bojko 
w powiecie dąbrowskim, kontrkandydaci komi­
tetów sejmowych, powinni się usuuąć. Inaczej 
hasła dobra publicznego i sulidarności narodo­
wej nietylko nie zyskają na powadze, ale sła­
bnąć będą coraz bardziej, a odsłaniający się z po­
za nich egoizm, osobisty czy kastowe, w yzy­
wać będzie do walki również egoistycznie po­
jęte interesy osobiste czy kastowe, z tą tylko 
różnicą, że wystąpią one z większą siłą niena­
wiści i zwrócą się nietylko przeciw winnym, 
ale i niewinnym, potopią całe społeczeństwo, a 
może nawet popchną lud w objęcia kosmopoli­
tycznego ruchu. Jeżeli się chce stać na straży 
interesów narodowych, to trzeba znosić konse- 
kweneye tej służby, a jeżeli głosi się hasła 
zgody społecznej, to nie wolno czynami odstrę­
czać jednej warstwy od drugiej.

Wiedeń, 18 września 
(?) Stało się, co już w chwili rozwiązania 

wiedeńskiej Rady gminnej było do przewidze­

nia. Wczorajsze wybory w trzeciem kolt wy- 
borczem skończyły się z u p e 1 n y m p o g r o- 
m em  liberałów. Z 46 mandatów, jakie były do 
obsadzenia, liberali nie otrzymali a n i  j e d n e ­
g o  !

Dla dokładniejszego zrozumienia istoty tego 
dla wiedeńskie]) liberałów tak fatalnej* wyniku 
wyborów należy przytoczyć kilka cyfr.

Liczba uprawnionych do głosowania w trze­
ciem kole wyborczem wynosi ogółem 54.680, z 
tej przeszło 40.000 stanęło do urny. Widać za 
tein, że zainteresowanie się wyborami było nie­
zwykłe i że agitacya dokazywała cudów zręcz­
ności —  nie wspominam już wcale o środkach...

Na korzyść kandydatów liberalnych oddano 
7348 głosów, a p r z e s z ł o  30.000 na korzyść 
kandydatów antisemickicb.

Cyfry te mówią wyraźnie o usposobieniu, ja 
kie dla stronnictwa liberalnego panuje w s z e 
r o k i c h  m a s a c h  ludności wiedeńskiej, a zda 
je się, że wobec tych cyfr mowa o „szerokich 
masach" nie może być uważaną za frazes pu­
sty. Dziś śmiało powiedzieć można, że stronni­
ctwo niemiecko-liheralne należy do przeszłości i 
że ąo tej klęsce nie ma już dlań odrodzenia.

Stronnictwo niemiecko - liberalne częścią się 
przeżyło, częścią padło ofiarą mnóstwa grze­
chów politycznych, popełnionych w ostatnich 
zwłaszcza czasach, a zdrada i nieudolność jego 
przywódców do reszty je  dobiło.

Błędem jednak byłoby sądzić, że wszystkie 
żywioły, które odwróciły się od stronnictwa li­
beralnego —  przeszły do obozu antisemickiego. 
Bynajmniej! Wielka, a może i większa część 
wyborców, która wczoraj oddała głosy kandy 
datom antisemickim, n i e należy nawet do tak 
zwanego stronnictwa antisemickiego, lecz stoi w 
obozie a n t i U b e r a l n y m .

Nie są to jednakowoż przeciwnicy postępu w 
ścisłem znaczeniu tego s łow a , lecz poprostu 
przeciwnicy programu stronnictwa niemiecko-li- 
heralnego i wykonania jego  w praktyce, dla 
których postępowanie jego  reprezentantów, prze 
wrotne, tchórzliwe i tak przeciwne wszelkiemu 
postępowi, n ie  j e s t  o b o j ę t n e m  i dlatego się 
przyczyniają do usunięcia ich z widowni.

Ostateczny wynik wyborów' do Rady gminnej 
rozstrzygnie dopiero kweslyę, czy tak zwane o 
gółem stronnictwo antisemickic taką zdobędzie 
większość, że będzie mogło rządzić niezawiśle 
od liberałów.

Jeżeli stronnictwu liberalnemu uda się w dru 
giem i pierwszem kole wyborczem utrzymać 4 
z dotychczasowych mandatów, wtedy mogą spo­
wodować p o w t ó r n e  r o z w i ą z a n i e  Rady 
gminnej.

Gdyby antisemici osiągnęli decydującą więk 
szość, musieliby się liczyć z tym żywiołem „an 
Fliberalnym", o którym powyżej była mowa 
W gruncie rzeczy bowiem pp. Lueger i Sclinci 
der żyli dotychczas z k r y t y k i  czynności stron 
nietwa niemiecko-liberalnego.

Jest to do agitacyi pole bardzo wdzięczne, 
rządzić tern jednak nie można.

Stronnictwo, obejmujące ster administraeyi tak 
olbrzymiego miasta jak Wiedeń, z tak ogromnym 
budżetem, nie może się oprzeć li tylko na w y­
tykaniu wad w gospodarce swoich poprzedni 
ków.

Antisemici jednak dotychczas żadnego pozy­
tywnego własnego programu nie ogłosili —  je  
dyne ich hasło: J„precz z dotychczasową gospo­
darką!"

Jak długo hasło to stanie za program, anti­
semici wiedeńscy jako czynnik polityczny nie 
mogą wejść w rachubę, a sytuacya w wiedeń­
skiej Radzie gminnej będzie taka, że liberali do 
swego programu nie znajdą większości, antise-

inici zaś będą mieli większość bez pozytywnego 
rogramu. •— Mogą więc mieć racyę ci, któ­

rzy utrzj mują, że komisarz rządowy nie rychło 
ustąpi i długo jeszcze sprawować będzie urząd 
burmistrza miasta Wiednia.

C ie s z y n , 18 września. 
Dzisiaj miało się odbyć uroczyste otwarcie 

gimnazyum polskiego, lecz... „cliłop strzela, a 
Pan Bóg kule nosi". Z powodu trudności, jakie 
zaszły z personalem nauczycielskim, Zarząd 
„ M a c i e r z y "  widział się zmuszonym obchód 
ten odłożyć na dni parę, o czem was zawiado­
miono depeszami. Na całym jednak Śląsku 
poza Cieszynem wcale o tern nie wiedziano i do 
lirze się stało. Zapis uczniów i egzamina zaczę­
ły  się w swoim czasie, to jest w poniedziałek 
rano i dzisiaj się skończą; trudności zaś z per­
sonalem dadzą się przecież usunąć dziś lub jutro. 
Ponieważ z obu nauczycieli, ani p. B ł a ż e k ,  
matematyk, ani p. K u k u c z, filolog, nie mają 
egzaminów, więc Rada szkolna p. Kukucza od­
rzuciła, żądając, aby przynajmniej filolog był 
egzaminowany. Otóż wczoraj ks. Świeży prezes 

Macierzy" ,„ wyjechał do Krakowa i Tarnowa 
(rzeczywiście ks. Świeży był tutaj wczoraj; 
przyp. Red.) w poszukiwaniu takiej siły i jest 
nadzieja, że przecież z niczem nie wróci. Co 
prawda,' szkoda, że już wcześniej nie zapewnio­
no sobie dostatecznej liczby nauczycieli.

Teraz się pokazuje, że potrzebny będzie je ­
szcze jeden nauczyciel, bo utworzone być muszą 
dwa oddziały rów nolegle. Z g ł o s i ł o  s i ę u -  
c z n ó w  90 i wszyscy stanęli do egzaminów, 
które nadspodziewanie świetnie wypadły, czem 
dyrektor p. Piotr P a r y 1 a k nadzwyczaj jest 
uradowany. Zwłaszcza zadziwiony jest znako 
mitem przygotowaniem uczniów z iązyka poi 
skiego. Z całej liczby wstępujących uczniów 
tylko 3 otrzymało stopnie niedostateczne z tego 
przedmiotu. Z matematyki poszło nie wiele go­
rzej, z niemieckiego było kilkauaście stopni nie 
dostatecznych W obec takiego rezultatu, zdaje 
się, że wszyscy przyjęci zostaną. Bez wątpienia, 
że znaczny napływ kandydatów zawdzięczać 
należy w znacznei części licznym stypendyom, 
jakie się posypały z całej Galicy, i trochę ze 
Śląska, chociaż z drugiej strony i „Macierz 
szkolna" ma wielkie w tern zasługi, bo jeszcze 
przed owemi stypendyami ks. Lonazin, sekre 
tarz „Macierzy", miał zgłoszonych przeszło pięć 
dziesięciu kandydatów., W ostatniej chwil’ ru­
szyli się i tacy. co jeszcze bardzo niedawno 
przeciwko gimnazyum polskiemu gardłowali, a 
którzy teraz okazali skruchę i zapisali swoich 
chłopców do naszego gimnazyum. Spodziewamy 
się, że komitet rozporządzający stypendyami bę­
dzie brał pod uwagę i tę okoliczność.

Ale nietylko pomiędzy ewangielikami, ulega 
jącymi, jak wiadomo, potężnym wpływom dra 
H a a s e g  o, byli i są jeszcze liczni przeciwnicy 
gimnazyum polskiegs. Znajdują się tacy i po­
między duchowieństwem katoliekiem, choć, trze­
ba przyznać, w liczbie bez po.równania mniej­
szej. Jednym z takich wyjątków jest ks. Józef 
A d a m u s ,  wikary ze Skoczowa. Nie dawniej 
właśnie, jak  16 września, odprowadzając chłop­
ców naszych do gimnazyum polskiego, spotka­
liśmy na dworcu kolejowym tego bługę wierne­
go naszych przeciwników narodowych, gdy prze­
chwalał się na cały głos z pozyskania uczniów’ 
do gimnazyów niemieckich w Cieszynie i Biel­
sku, których sam nawet przygotowywał, sty- 
pendya im przyobiecał, a na polskie gimnazyum 
niestworzone rzeczy wygadywał i odmawiał mu 
wszelkiej wartości. Jest to więc wierny sprzy­
mierzeniec Haazoweów, którzy rozpuszczają po­

między ludem plotki, że gimnazyum polskie 
w Cieszynie będzie prowadzone przez. . .  Je­
zuitów!

Co szczególna, to że ów ks. Adamus jest je ­
dnym z kierowników Czytelni katolicko-ludowej 
w Skoczowie. Jak członkowie je j mogą tolero­
wać w wydziale takiego pana, trudno byłoby 
zrozumieć, gdybyśmy nie byli tutaj przyzwy­
czajeni jnż do bardziej dziwnych rzeczy. Bo 
przecież i „Macierz" narodowych towarzystw, 
słynna Czytelnia ludowa w Cieszynie, ma w 
dziejach swoich takie rzeczy, o których si fi­
lozofom zapewne nie śniło, o czem już w osta­
tnich miesiącach różne głosy tu i owdzie się 
odzywały. Czytelnia skoczowska przynajmniej 
na tyle jest w porządku, że rok rocznie ogłasza 
sprawozdania w Giciazdcc Cieszyńskiej.

Mamy tutaj na naszym Śląsku, a zwłaszcza 
w samym Cieszynie, wiele takich spraw bardzo 
ważnych, które się w niebogłosy dopominają o 
załatwienie, ale nie ma takiego, coby się tern 
chciał zająć. Gimnazyum nareszcie mamy, ale 
nie możemy się łudzić, aby ono być mogło uni­
wersalnym środkiem na wszelkie nasze niedo­
magania. Trzeba być chyba ślepym, aby nie wi­
dzieć, że gwałtownie potrzeba nam jakiegoś w ię­
kszego p i s m a  l u d o w e g o ,  uczciwie, racyo- 
nalnie i odważnie broniącego naszych interesów 
ludowych i narodowych (może lepiej byłoby powię­
kszyć pisma istniejące ? Przyp. rea ), że nieod­
zownie nam potrzeba k s i ę g a r n i  p o l s k i e j  
w Cieszynie, gdziebyśmy mogli zaopatrywać się 
w dobre książki polskie i czasopisma, że potrzeba 
nam wielu innych rzeczy, o których nasi prze­
wodnicy dotychczas nie pomyśleli

Wyobrażaliśmy sobie, że zjazd rodaków ze 
wszystkich dzielnic Polski do Cieszyna na uro­
czystość otwarcia gimnazyum dostarczy nam spo­
sobności do zastanowienia sie nad temi spra­
wami , ale podobno nic z tego nie będzie. A 
szkoda!

Fuch  wybo rczy .

Kraków, 19 września.
Tak zwauy „komitet niezawisły" w pisemku 

brnkowem, wychodzącem w Krakowie, rozpo­
czął kampanię przeciw stronnictwu demokraty­
cznemu. Przcdewszystkiem prostuje p. dr. Ju­
liusz B a n d r o w s k i ,  jako przewódniezący ko­
mitetu, doniesienie nasze, że na posiedzeniu ko­
mitetu pełnego, które się-odbyło dnia 16 b. m., 
uchwalono kandydatnrę p. Stanisława W o y n e -  
k i - T <j m k i e w i c z a, ale w tym samym orga­
nie komitetu znajdujemy list p. T o m k i e w i -  
c z a, który wyjaśnia, że ńa zgromadzeniu owem 
kandydatura jego  „była  tak jak i inne postawioną i 
przez wyborców zaicconą". Po|ps!eba nadzwyczaj 
subtelnego tłómaczenia, aby pomiędzy „postawie­
niem i poleceniem" a „uchwaleniem" kandydatury 
znaleźć różnice Nietylko my zresztą podanśmj 
tę uchwaię komitetu, dlaczego zatem p. dr. 
B a n d r o w s k i  tylko od nas domaga się spro 
stowania i tylko przeciw nam je  skierował ? Fa­
ktem jest wprawdzie, że następnie komitet ści­
ślejszy nie uchwalił kandydatnry p. T o m k i e ­
w i c z a ,  ale dra Feidynarda W e i g l a ,  lecz sta­
ło się to dopiero później. Dlaczego zresztą ko­
mitet ściślejszy obowiązuje „postawienie i zale­
cenie" inn\ch kandydatur, a nie obowiązuje 
„postawienie i zalecenie" kandydatury p. T o m ­
k i e w i c z a ,  to wytłómaczyć chyba potrafią pp. 
B a n d r o w s k i  i T o m k i e w i c z .  Nam logicz- 
nem wydaje się tylko jednakie rozumienie je ­
dnakich uchwał, choć przyznać musimy, że brak

ZYGMUNT KACZKOWSKI.

„ŚWIĘTA KLARA".
Hisłorya polskiej rodziny.

„D aa  ist d e r  K re is la u f der Zelten * .
G O E T H E .

2 (Ciąg dalszy.')
Mój ojciec tym przewidywaniom nie przeczył, 

bo polegały niejako na cyfrach, ale w ich 
spełnienie nie wierzył i mówił:

—  Na naszą szlachtę nigdy od kołka do 
kołka liczyć nie można, bo każdy chce mieć 
swoje zdanie. Jeden się zerwie, drugi będzie 
przeciwny, a trzeci zaczeka, aby zobaczjć, jaki 
obrót te rzeczy wezmą gdzieindziej. W  najlep­
szym razie będzie to awantura, która tylko 
miejscami będzie kipieć przez kilka tygodni, a 
przeto pozostawi rządowi dość czasu, aby po­
rządna armię do kraju sprowadzić i miejscowe 
rozruchy po kolei zadusić. A potem co ?  Drze­
wa na szubienice jest w lasach aż nadto. Dziwi 
mnie, że są ludzie, którym sumienie pozwala 
na wszczynanie takich awantur.

Potem mówił z przekąsom o Wiesiołowskim
i dodał:

—  Bo przyznam się wam, że ja  nie mara 
zbytniego szacunku dla takiego obywatela, któ­
ry nie umie dla ojczyzny zrobić nic więcej, jak 
dać się za nią powiesić.

Te jego słowa poszły później w ohieg i były
mu nieraz poczytywane jako świętokradztwo,

co mu jednak nie przeszkadzało odpowiadać 
krzykaczom cytacyą. z komedyi Fredry:

Ale Milczek był na dziale,
Tylko zucha tam nie było.

Pułkownik Jerzy Bułharyn, choć później objął 
dowództwo nad naszym oddziałem, jako stary 
żołnierz konstantynowski podzielał wtedy zupeł­
nie obawy mojego ojca i nie ufał ruchawce; 
ale innym przecież uśmiechała się wojna, dla­
tego nie wdawali się wcale w obliczanie sił, 
utrzymując, że jest ich więcej niż trzeba, pytali 
tylko: czy jest jaka organizacya? czy jest broń 
i czy są pieniądze ? Jeżeli to wszystko jest, to 
według nich skutek był pewny. Mój ojciec 
jeszcze długo obstawał przy swojem, usiłował 
zbadać rzecz głębiej i mówił:

—  -Więe przypuściwszy, że na razie wasze 
przewidywania się spełnią, ale co potem ? Prze­
cież są inne mocarstwa W roku 1809, gdzie 
byłem, wzięliśmy także Galicyę —  a na czem 
się to skończyło ?

Ale oni me wdawali się w tak dalekie pyta­
nia i odpowiadali:

—  Co potem, to zobaczymy. Jedna wojna 
szczęśliwa pociągnie drugą za sobą, a co z tej 
drugiej wyniknie, to tylko Panu Bogu wiadomo. 
Napoleon, rozpoczynając pierwszą wojnę we 
Włoszech, także n:e wiedział, co z niej wyni­
knie, a potem cały świat podbił. My tylko o to 
troszczyć się mamy, czy jest jaka organizacya 
i któ stoi na czele.

Mój ojciec odpowiedział na to:
—  O tern na wszelki wypadek dowiedzieć się 

trzeba bo już«i niepodobna dopuścić, aby coś 
z liium, a bez nas się działo.

Poczem zwrócił się do mnie i rzekł:
—  To chyba jedź ty znowu do W iesiołow­

skiego.
Mnie z Wiesiołowskim wiązały stosunki ści­

słej przyjaźni jeszcze z tych czasów, kiedym re­
torykę powtarzał w Tarnowie. Był to człowiek 
szerokiego ukształcenia, nieposzlakowanej zacno­
ści, wykwintnych obyczajów i niezmiernie słod­
kiego charakteru —  i temi przymiotami przycią­
gał tern łatwiej młodzież do siebie, ile że sam 
usiłował wywierać na nią swe wpływy. Bywał 
często u mego wujecznego dziada, który wten­
czas mieszkał w Tarnowie i żył z jego ojcem 
w przyjacielskich stosunkach; bywał także i u 
mnie i zaopatrywał mnie w książł i , których 
w handlu nie było. Bywałem i ja  z moim dzia­
dem u niego w Wojsławiu. Prócz tego jeździłem 
już raz do niego tegoż samego roku zaraz po 
Wielkiejnocy, kiedy także niepokojące wieści 
zaczęły biegać po kraju z tym dodatkiem , że 
już na św Jan miał wybuch nastąpić. Wtedy 
chodziło o to, aby go zawiadomić, że cały kraj 
po prawej stronie Sanu śpi snem błogosławio­
nych i o żadnym ruchu nie myśli: czy moja 
inisya ówczesna wywarła jaki wpływ na niego, 
o teni sądzić nie mogę; ale to pomnę, że kie­
dym mu wyłożył, z czem mój ojciec posłał mnie 
do niego, po dłngich rozmowach odpowiedział 
mi: że na teraz niemasz takich zamiarów, a je­
śli co je s t , to są to rzeczy jeszcze bardzo da­
lekie.

Teraz mi znowu dawano misyę podobną do 
niego, jednak z tą wielką różnicą, że kiedy 
wtenczas miałem go tylko oświecić o usposobie­
niu umysłów w naszych okolicach , tym razem 
chodziło o naoczne przekonanie s ię , czy jest

jaka organizacya, czy jest broń i czy są środki 
pieniężne. Dwudziestoletni młodzieniec zazwy­
czaj nie ma kwalifikacyi do takiej misyi, a to 
tern mniej, ile że łączy się z mą pewna odpo­
wiedzialność. Proponowałem zatem naprzód, aby 
kto inny się nodjął tej misyi, a potem, aby któ­
ry z obecnych wojskowych pojechał ze mną; 
ale nic zgodzono się na to, albowiem ten był 
starszy rangą i w iekiem , tamten coś znaczył 
majątkiem i imieniem , a wszyscy byli zdania, 
że nie godzi się, aby góra szła do proroka. Za­
tem wyjechałem sam zaraz nazajutrz rano —  
a kiedym już siedział w powozie, mój ojciec 
nachylił się nademną i dał mi następującą 
instrukcyę:

—  Jedź i zabaw tam choćby parę tygodni, 
bo w każdym razie potrzeba, abyś do Krakowa 
dojechał. A nie wierz tym ludziom na słowo, 
nie dlatego, żebym nie ufał ich charakterom, 
ale z tego powouu, ze to są wartoglowy, którzy 
sobie tworzą rozmaite ^vidoki w swojej imagi- 
nacyi, a potem sami w nie wierzą. W iesiołow­
skiemu zaś powiedz odeirnie, że lekkomyślne 
zerwanie się byłoby zbrodnią, dla której, cho­
ciażby była popełnioną w najlepszej wierze, 
uicinasz absolucyi ani na tym świecie, ari na 
tamtym.

II.
Kiedym o wiośnie jeździł do W iesiołowskie­

go, odbyłem tę podróż na koniu z jednym chło­
pakiem stajennym, który wiózł mój mantelzak, 
przymocowany za siodłem.My młodzi odbywaliśmy 
wtenczas konno nawet i dalsze podróże. Teraz 
mój ojciec, równie troskliwy jak  przezorny, w y­
praw i I mnie ładownym pólkrytkiein, czterema

tęgiemi końmi, z dwoma służącymi o plecach 
barczystych, z dubeltówką, z pałaszem i pisto­
letami, bo mówił, że kiedy będę wracał za kil­
ka tygodni, mogą być drogi niepewne.

Przenocowawszy w Sanoku, kiedym nazajutrz 
o świcie wyjeżdżał z oberży, nawinął mi się 
Julian Goslar przy samej bramie. Goslar był 
moim szkolnym kolegą w Tarnowie, znałem go 
nawet bardzo z bliska, bo dawał mnie i kilau 
innym kolegom lekcye filozofii po polsku. Póź­
niej stał się jednym z najzapaleńszych i naj- 
wytrwalszycb propagatorów rewoiucyi europej­
skiej i w roku 1852 zginął na szubienicy w W ie­
dniu. Wtenczas, jak się niebawem dowiedziałem 
od niego samego, rozrzuciwszy z Rzeszowa zre­
sztą fatalnie zredagowany manifest rewolucyjny, 
ścigany gończemi listami, błąkał się po wsiach, 
prowadząc komunistyczną propagandę pomiędzy 
ludem. Teraz zbliżył się do mnie, a wypytaw 
szy muie, dokąd jadę, prosił mnie, abym go 
przewiózł do Jasła. Goslar, schwytany w moim 
powozie, byłby mi stanął za paszport do Kar 
melitów, a może nawet i do Spilbergu: ale tru­
dno było odmówić. Przez drogę opowiadał mi, 
że wybuchu powstania żadna moc ludzka już 
nie powstrzyma; szlachta jeszcze się waha, ale 
o nią dzisiaj już nikt nie pyta; wszystkie mia­
sta i cały Ind wiejski powstaną jak jeden mąż; 
przez jakiś czas będzie trochę chaosu, ale są lu­
dzie, którzy zażegnają ten chaos i wolne społe­
czeństwo zbudują na całkiem nowych podsta­
wach. Kiedyśmy przyjechali do Jasła o zmroku, 
wysiadł jeszcze przed miastem i zniknął bez 
wieści, jak  to było jego zwyczajem.

(C. d. n.)
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logiki w  tym wypadku świadczy na korzyść 
ściślejszego komitetu niezawisłych.

W  drugiem piśmie prezydyum komitetu nie­
zawisłego zarzuca dziennikowi naszemu i stron­
nictwu „podporządkowanie zasad osobistościom". 
Zarzut ten świadczy, że niezawiśli nie mają 
zwyczaju liczyć się z faktami, a kierują się 
wyłącznie niechęcią osobistą, której źródło aż 
nadto jest widocznem. Jeżeli dziennik i stron­
nictwo potępiło bardzo energicznie p. Szczepa- 
nowskiego za obronę stanu oblężenia w Pradze, 
p. R u t o w s k i e g o  za jego niefortunny pro­
jekt relormy wyborczej, a obu wraz z p. L e ­
w i c k i m  zwalcza i potępia za każde z zasadami 
demokracyi niezgodne wystąpienie w PrĘtłbnme, 
to chyba zarzut stawiania osób ponad zasady 
nie może się ani chwili utrzymać. „Niezawiśli1* 
byliby również w kłopocie, gdyby im przyszło 
przytoczyć choćby jeden fakt odstępstwa p. S o- 
k o ł o w s k i e g o  od zasad demokratycznych, 
oczywiście fakt prawdziwy i na znajomości rze 
czy oparty.

„Niezawiśli** przedstawiają rokowania z nimi 
w zupełnie fałszywem świetle. Przedewszystkiem 
rozmowa z p. drem Juliuszem B a n d r o w s k i m  
nie zakończyła się żadnym układem, gdyż nie 
uważał on się za uprawnionego do stanowczych 
decyzyj, ale zgodzono się jedynie, że zgromadzą 
się reprezentanci obu stron i porozumią się 
wzajemnie. Na p. Bandrowskiego i jego towa­
rzyszy czekano jednak całą godzinę bezskute­
cznie, potem otrzymano od niego wiadomość, 
że miał za mało czasu, aby zebrać reprezen­
tantów „niezawisłych**, pomimo że druga stro­
na potrafiła się zebrać w tym samym czasie. 
Oznaczono jeszcze drugi termin na konferencyę, 
ale i tego terminu p.  Bandrowski nie dotrzymał. 
W  rozmowie z p. T o m k i e w i c z e m  nie my­
ślano również o stanowczych układach, bo 
choć p. Tomkiewicz był, jak  twierdzi, inicyato- 
rem akcyi i zagajał zgromadzenie, nie miał 
jednak upoważnienia do stanowczych układów. 
Wprost nieprawdą jest zatem, aby rokowania 
doprowadziły zasadniczo do zgody na punkcie 
kandydatury p. S t y c z n i a  i jakoby układy 
miały się toczyć na tej podstawie, że za kan­
dydaturę dra Stycznia „ niezawiśli “ przyjmą 
dwóch kandydatów stronnictwa demokratyczne­
go. Również nie jest prawdą, aby pp. S t y c z e ń  
i R e h m a n  wobec komitetu „niezawisłych** 
przyjęli jakiekolwiek zobowiązania. Twierdzimy 
to na podstawie własnych ich oświadczeń.

Przed głosowaniem w gronie mężów zaufania 
stronnictwa demokratycznego nietylko pp. R e h- 
m a n i S t y c z e ń, ale wszyscy kandydaci, z w y­
jątkiem nieobecnego dra W e i g l a ,  zobowiązali 
się poddać uchwale większości. W szyscy zatem 
mieli jednakie szanse, bo wynik głosowania nie 
był nikomu znany, a pp. R e h m a n  i S t y- 
c z  eń cieszą się równą sympatyą, jak pp. R o t ­
t e r  i S o k o ł o w s k i  i tychsamych mają u nas 
przyjaciół. O „podstępnem działaniu** i „wyłudze­
niu** nie może być zatem mowy, a pp. R e h ­
m a n  i S t y c z e ń  czują się związani danem 
słowem, co oświadczyli także po głosowaniu. 
Jak zaś nazwać chęć nakłonienia ich do złamania 
danego słowa, o tem sąd pozostawiamy opinii 
publicznej.

Otrzymujemy następujący komunikat:
W myśl regulaminu centralnego komitetu 

przedwyborczego stronnictwa ludowego winno 
się odbyć przed dniem wyborów ponowne ze­
branie pełnego komitetu.

Zebranie to odbędzie się dnia 20 b. m. w 
Rzeszowie w sali Towarzystwa gimnastycznego 
„ Sokół “ .

W  posiedzeniu uczestniczyć będą: a) członko­
wie wydziału komitetu centralnego, b) delegaci 
ludowych komitetów okręgowych, c) mężowie 
-zaufania stronnictwa ludowego, kooptowani na 
I zjeździe delegatów w Rzeszowie dnia 28 lip- 
ca r. b., d) reprezentanci prasy demokratycznej.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Sprawozda­
nie wydziału komitetu centralnego z dotychcza­
sowej akcyi wyborczej. 3) Ustalenie kandydata 
stronnictwa ludowego. 4.) Uchwalenie odezwy 
wyborczej, n) Wnioski. Początek posiedzenia o 
godz. 2 po południu. We Lwowie 8 września 
1895. Za wydział centralnego komitetu przed­
wyborczego stronnictwa ludowego: Dr. Karol 
Lewalcowski. Henryk Jłwmkokiasl Jakób Bojko. 
Jan Słapiński.

Rzeszów, 18 września. Kandydatów do Sejmu 
zgłosiło się u nas sześciu, a to: z miasta naszego 
pp. rejenci Pogonowski i Midowicz, lekarz dr. 
Jabłoński i profesor seminaryum Stroka, z za­
miejscowych prof. Rosenblatt z Krakowa i dr. 
Doliński, adwokat z Przemyśla.

Na wczorajszem posiedzeniu komitetu przed­
wyborczego p. dr. Jabłoński cofnął swoją kan­
dydaturę, uznawszy, że nie ma szans przejścia. 
Pozostało zatem pięciu kandydatów. Wszystkich 
zaproszono na 22 b. m. celem wygłoszenia mów 
kandydackich. Kto będzie wybranym, nie można 
przew idzieć.

Z  Muszyny o zniesieniu prawyborów w po­
wiecie sądeckim donoszą nam następujące szcze­
góły:

„Muszyna, 17-go września. Reskryptem staro­
stwa w Nowym Sączu z dnia 16 b. m. do L. 
25053 zniesiono prawybory, przeprowadzone w 
Muszynie dnia 11 b. m., a to z powodu myl­
nego zestawienia listy głosujących. Nowe pra­
wybory rozpisano na dzień 20-ty b. m., jednak 
na przedstawienie izraelitów, że na ten dzień 
przypada ich święto —  zarządzono telegraficz­
nie, aby prawybory odbyły się jutro dnia 18-go 
b. ni. o godzinie 8 rano. Prócz śródmieścia ni­
gdzie o tem nie wiedzą**.

Unieważnienie prawyborów odnosi się zatem 
tylko do M u s z y n y .

Muszyna, 19 września. (Telegram N. Fief.) 
Drugie prawybory przeszły na korzyść kandy­
datury Józefa Z n a m i r o w s k i e g o  przeciw 
Stanisławowi Potoczkowi.

Gorlice, 18 września. W  dniu dzisiejszym od­
było się tu posiedzenie komitetu powiatowego 
dla wyboru kandydata na posła sejmowego 
z gmin wiejskich tutejszego powiatu. Na osta­
tnimi posiedzeniu tegoż komitetu uchwalono licz­
bę członków rozszerzyć do 75. Na dzisiejsze 
posiedzenie przybyło około pięćdziesięciu człon­
ków, a nadto zauważono na sali około trzydzie­

ści osób, a pomiędzy niemi starostę Gubattę, do 
składu komitetu wcale nie wchodzących. Zażą 
dał tedy członek komitetu p. Wojciech Biechoń­
ski,\ aby ci panowie, którzy do komitetu nie na­
leżą , salę opuścili, dalej aby odczytano listę 
członków, a wreszcie U by opuścił salę także p. 
starosta, gdyż obrady komitetu nie podlegają ża­
dnej kontroli rządowej, a obecność starosty mo­
głaby wywrzeć niekorzystny wpływ na swobo- 
dę członków komitetu.

Przewodniczący p. Miłkowski ośw iadczył, że 
p. starosta został przez niego jako gość zapro­
szony i dlatego wniosku o opuszczenie przez 
niego sali pod głosowanie nie podda, a nastę­
pnie kazał odczytać listę członków komitetu. 
Gdy po je j odczytaniu okazało s ię , że do listy 
tej wciągnięto około dwadziestu osób , których 
komitet powiatowy do swego grona wcale nie 
powołał, zażądali członkowie komitetu głosowa­
nia nad wnioskiem nieprzypuszczenia tych pa­
nów do udziału w obradach i głosowaniu. P. 
Miłkowski poddał wniosek ten pod głosowanie 
w tej formie, że kto jest za tem, aby o tej kwe- 
styi wcale nie mówiono, ten niech rękę podnie­
sie, a gdy za tym wnioskiem zaledwie kilkana­
ście głosów się oświadczyło, przeważna zaś wię­
kszość zgromadzonych domagała się imiennego 
głosowania, oświadczył p. Miłkowski, że nastąpi 
imienne głosowanie. Na to oświadczenie prze­
wodniczącego zerwali się kanonicy: ks. Ryzner- 
ski, ks. Pelc, ks. Ziemiański i ks. Żabicki, wo­
łając, że nie potrzeba imiennego głosowania, 
gdyż uchwała już zapadła; wskutek tego p. 
Miłkowski, nie mogąc wybrnąć z tej sprawy, u- 
stąpił z krzesła prezydialnego, które natych­
miast zajął ks. Ryznerski i nie zważając na 
protesta większości zgromadzonych, przystąpił 
odrazu do odczytania zgłoszeń kandydatur, a 
mianowicie zgłoszono kandydaturę dotychczaso­
wego posła p. hr. Skrzyńskiego, p. Władysława 
Płockiego i p. Męcińskiego. P. hr. Skrzyński 
otrzymawszy zaraz potem głos, przedstawił zgroj 
madzonym, co Sejm dotychczas zdziałał i co je ­
szcze zdziałać m yśli, oraz ośw iadczył, że jest 
konserwatystą i że pracował w trzech komi- 
syach, a ponieważ nadchodzi czas zawarcia no­
wej ugody z Węgrami, przeto będzie się starał 
w Sejmie o to, aby ugoda ta korzystnie dla 
kraju wypadła. Następnie przemówił p. Płocki, 
wykazując szkodliwość dla naszego powiatu kan­
dydatury dotychczasowego posła , który jest po­
wodem niezgody i rozterek w naszym powiecie, 
tudzież oświadczył, jako kandydat, że wstąpi do 
klubu włościańskiego, gdyby taki utworzono i 
poświęci swą pracę i siły dla dobra kraju z tą 
samą pilnością, jakiej przez czas swego urzędo­
wania, jako prezes Rady powiatowej, dal dowo­
dy. Wreszcie przemówił kandydat p. Męciński, 
stawiając swoją kandydaturę, jako Rusin, o to 
przez swoich proszony, gdyż część powiatu tu­
tejszego zamieszkują także Rusini. ponieważ je ­
dnak w idzi, że w składzie tego komitetu nie 
uwzględniono wyborców z całego powiatu, a 
w szczególności wyborców z gnun przez Rusi­
nów zamieszkałych, przeto wynik dzisiejszego 
głosowania będzie uważał co do swej osoby za 
obojętny.

Następnie zabierali głos pp.: Biechoński, dr. 
Szczaniecki, dr. Radomyski, ks. Tenczar, pro­
boszcz ze Staszkówki i ks. Markowicz, proboszcz 
z Szymbarku, którzy wykazywali, że p. Skrzyń­
ski działalnością swoją w Sejmie wcale się nie 
odznaczał, i wszyscy ci mówcy popierali gorąco 
kandydaturę p. Płockiego. Natomiast ks. Pelc i 
ks. Ziemiański bronili p. Skrzyńskiego i jego 
na kandydata zalecali.

Po przemówieniu włościan Jurka llonczaryka 
i Mordawskiego, którzy się również za kandy­
daturą p. Płockiego oświadczyli i temuż postu- 
lata swoich gmin przedstawili, które tenże w mia­
rę możności uwzględnić przyrzekł, oświadczył 
przewodniczący ks. Ryznerski, że teraz przystą­
pi się do głosowania nad zgłoszonymi kandyda 
tami.

Większość obecnych zażądała natychmiast i- 
miennego głosowania, lecz przewodniczący, nie 
zapytawszy nawet zgromadzonych, w jaki spo­
sób głosowanie odbyć się ma, wyrzekł te sło­
wa: „kto jest za p. Skrzyńskim, niech rękę 
podniesie**, a gdy na to kilkanaście rąk (co naj­
wyżej v4 część członków komitetu) się podnio­
sło, oświadczył ks. Ryznerski, pomimo prote­
stów zgromadzonych, że p. Skrzyński otrzymał 
większość i żadnego głosowań* i co do dwóch 
innych kandydatur nie zarządził; gdy zaś więk­
szość zgromadzonych przeciw temu niesumien 
nemu i oczywiście bezprawnemu postępowaniu 
przewodniczącego głośno protestowała i przepro­
wadzenia ścisłego i sprawiedliwego głosowania 
natarczywie się domagała, stahał za stołem pre- 
zydyalnjm znowu p. Edward M i ł k o w s k i  i 
oświadczył, ż e  s k ł a d a  g o d n o ś ć  p r z e w o ­
d n i c z ą c e g o  k o m i t e t u .

To oświadczenie wywarło na zgromadzonych 
jak  najlepsze wrażenie, bo jakkolwiek znamy 
p. Miłkowskiego jako człow ieka słabego ducha 
i nieporadnego, to przecież nie posądzamy go o 
złą wolę, jakiej zastępca jego  w przewodnicze­
niu obradom niedwuznaczne dał dowody. —  To 
też zgromadzenie przeważną większością głosów 
rezygnacyę tę do wiadomości przyjęło i wybra­
ło natychmiast przewodniczącym swoim p. W oj­
ciecha Biechońskiego, członka komitetu central­
nego i męża zaufania tegoż komitetu.

P. Biechoński objął przewodnictwo i prowa­
dzić chciał dalej obrady, a w szczególności za­
rządzić głosowanie nad zgłoszonymi kandydata­
mi. —  Wtedy p. Miłkowski, ulegając znowu 
namowom obecnych kanoników i wpływowi o- 
becnego starosty, oświadczył, że sali Rady po­
wiatowej w celu dokończenia tego posiedzenia 
udzielić nie może. —  Wobec tego zawezwał 
przewodniczący p. Biechoński wszystkich zgro­
madzonych, aby się natychmiast udali do sali 
miejskiej, gdzie się odbędzie dalsze posiedzenie 
komitetu powiatowego. —  Przeszło trzydziestu 
członków komitetu udało się natychmiast do 
tejże sali i tam po skonstatowaniu, że na sali 
znajdują się tylko członkowie komitetu powia­
towego, przystąpiono imiennie do glosowania, 
przy którem wszystkie głosy otrzymał p. W ła­
dysław Płocki. —  Z czynności tej spisano pro­
tokół, który wszyscy obecni własnoręcznie pod­
pisali, a przewodniczący przesłał ten protokół 
komitetowi centralnemu. —  O przebiegu tego 
posiedzenia zawiadomiono natychmiast komitet 
centralny także w drodze telegraficznej.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 września.

Zaraz w pierwszych miesiącach panowania 
cara Mikołaja II rozeszła się wiadomość, że pu- 
Jblicyści rosyjscy wnieśli petycyę do tronu, któ­
ra, jak  tyle innych, nietylko została odrzuconą, 
lecz wywołała liczne aresztowania. Dopiero te­
raz wyszła w Londynie, nakładem Busstau Frec 
Press Fund broszura, która podaje historyę tej 
PS typy i, j ei brzmienie dosłowne i motywa do 
niej dołączone. Petycyę ułożyli i podpisali bar­
dzo poważm pracownicy pióra w dzisiejszej Ro- 
syi. jak  sędziwy G r i g o r o w i c z ,  historyk B i 1- 
b a s s o w, znany krytyk K. A r s e n i e  w, jeden 
z najwybitniejszych jurystów rosyjskich K o n i ,  
publicyści M i c h a i ł o w s k i  i G r a d o w s k i ,  
profesorowie K a  r e j e  w i M a n a s s e i n ,  razem 
70 proszących. Po długich zachodach wyjednał 
prof. B i 1 b a s s o w zezwolenie na wniesienie 
petycyi do carskiej kancelaryi petycyjnej.

Tak prośba sama, jak  motywa, utrzymane są 
w tonie możliwie przedmiotowym, a żadama 
wyrażono nadzwyczaj skromne.

Na wstępie petycyi powołano się na zasadę 
sprawiedliwości, jako podstawę narodowej po­
myślności, głoszoną przez cara Aleksandra III 
i Mikołaja II, poczem powiedziano:

„Najj. Panie! Wśród poddanych twoich znaj­
duje sie cały stan, s t o j ą c y  p o z a  o b r ę b e m  
p r a w :  stan publicystów. My publicyści jesteś­
my albo zupełnie pozbawieni możności służenia 
naszej ojczyźnie słowem drukowanem, jak tego 
żądają od nas sumienie i obowiązek, —  albo 
też b e z ś 1 e d z t w a i b e z s ą d o  w e go w y ­
r o k u  skazywani bywamy na rozmaite kary, 
które nawet bardzo często w zupełnem przytłu­
mianiu pism i dzienników wyraz swój znajdują. 
W drodze zwykłych rozporządzeń administra­
cyjnych wykluczono ze sfery działania prasy 
codziennej kwestye naszego życia socyalnego, 
które najwięcej wszechstronnego wyjaśnienia w y­
magają. Przez zwykłe rozporządzenia i zarzą­
dzenia wykluczono z bibliotek i czytelń książki, 
których cenzura wogóle nie zakazała. Cały 
świat cywilizowany uznaje wielkie znaczenie 
'iteratury rosyjskiej. Pozwól cesarzu i panie, 
aby tę literaturę oddano pod twoją opiekę, aby 
tylko od ciebie zależna, przed samowolą śrUec- 
kiej i d u c h o w n e j  cenzury chroniona, prasa 
codzienna otrzymała możność służenia Rosyi we­
dle sił** i t. d.

W memoryale załączonym do tej arcyskrom- 
nej zresztą i lojalnej prośby, zamieszczono pro- 
iekt reform prasowych również nad wyraz u- 
miarkowanych. Dość powiedzieć, że zaządano 
jedynie przywrócenia ustaw prasowych z roku 
1865, zniesionych rozporządzeniami z ery Ale­
ksandra m .

Następstwem tej petycyi było, że nim ją  wnie­
siono, odbyły się po większych miastach rosyj­
skich liczne rewizye i aresztowania podejrza­
nych o buntowniczy zamiar redagowania pisma 
do cara; na petycyę zaś dała kancelarya car­
ska następującą, lakoniczną odpowiedź:

„J. C. Mość rozkazał zwrócić publicystom tę 
petycyę b e z  u w z g l ę d  r?i,e n i a“ .

Spotkał więc publicystów rosyjskich ten sam 
los, co ziemstwo twerskie. Nie mniej przeto tak 
owa petycya ziemslwa twerskiego, jak petycya 
dziennikarzy, są znamienne w wysokim sto­
pniu.

ldiirsUmir na Kubie.

Pomimo doniesień o rzekomych zwycięstwach 
armii liiszpańskiej na wyspie Kubie, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, że powstańcy coraz sil­
niejsze zajmują pozycye i coraz więcej zyskują 
w kraju sympatyi. Dwaj wodzowie rokoszan, 
R o l o f f  i S a n  c h e  z, wylądowali na brzegach 
wyspy ze znaczną siłą zbrojną i wzniecili ro­
kosz w prowincyi Las Villas. Wogóle rokosza­
nie mają 14.000 zbrojnych ludzi, do których 
przyłączy się niebawem rezerwa 12.000, gdy 
tylko nadejdzie broń i amunieya. Główna kwa­
tera rokoszan znajduje się w Y a g r a n a l ,  miej­
scowości wśród gór położonej, z której w krót­
kim czasie zdążyć można do miast Gaimaro, 
Puerto - Principe, Guayabal i Nuevitas. Tutaj, 
w Y a g r a n a l ,  jest też kwatera dowódcy Ma- 
ximo G o m e z a ,  który utrzymuje połączenie 
z głównodowodzącym M a c e o ,  operującym zno­
wu we wschodnich okolicach wyspy.

Powstańcy wogóle świetnie prowadzą party­
zantkę; unikają wielkich, rozstrzygających bitew, 
a niepokoją ustawicznie pozycye hiszpańskie. 
Wraz z 25 tysiącami ludzi, które hiszpański 
minister wojny z końcem października wysyła 
do Hawanny, wynosić będzie siła zbrojna Mar- 
tineza Cainposa U)O.O(K) ludzi.

Wodz tĆn zamyśla dopiero z końcem paździer­
nika rozpocząć kampanię na szerszą skalę.

f  Ksiądz arcybiskup Feliński.

W  uzupełnieniu podanych wczoraj wiadomo­
ści biograficznych o ks. arcybiskupie Felińskim, 
przytaczamy list jego do cara Aleksandra II z datą 
15 marca 1863 r., po znanych gwałtach i okru­
cieństwach moskiewskich, dokonanych w War­
szawie w okresie od stycznia do marca 1863 r. 
List ten brzmi:

„Najjaśniejszy Panie!
Było zawsze posłannictwem i przywilejem Ko­

ścioła, podnosić głos do mocarzów tego świata 
w chwilach wielkich nieszczęść i klęsk publi­
cznych. W  imię tego przywileju i obowiązku 
mego, jako pierwszy duchowny pasterz Króle­
stwa Polskiego, śmiem zgłosić się do Waszej 
Cesarskiej Mości, aby mu oświadczyć naglące 
potrzeby mojej owczarni.

Krew leje się szeroki mii strumieniami, a re- 
presya zamiast zatrważać umysły, zwiększa ich 
oburzenie, —  błagam Waszą Cesarskią Mość 
w imię litości chrześcijańskiej i w imię intere­
sów obu krajów. abvś położył kres owej wojnie 
eksterminacyjnej. Instytucye nadane przez Wa­
szą Cesarską Mość są niedostateczne, aby za­
pewnić szczęście kraju. Polska nie zadowoli się 
autonomią administracyjną, potrzebuje ona życia 
politycznego.

Najjaśniejszy Panie! Weź silną ręką inieyaty- 
wę w sprawie Polski, uczyń z niej naród nie­

podległy, połączony z Rosyą jedynie węzłem 
Twej dostojnej dynastyi. Jest to jedyne zała­
twienie, mogące wstrzymać rozlew krwi i nadać 
silną podstawę stanowczemu uspokojeniu.

Czas nagli! Każdy dzień stracony kopie co­
raz większą przestrzeń pomiędzy tronem a na 
rodem. Nie czekaj, Najjaśniejszy Panie, stanow­
czego końca walki. Więcej jest prawdziwej wiel­
kości duszy w łaskawości, która się cofa przed 
rzezią, niż w zwycięstwie wyludniającem Kró­
lestwo Polskie. Wielkie słowo, godne wspania­
łomyślności wielkiego monarchy, w\ starczy, aby 
nas zbawić. Oczekujemy go z ust Waszej Ce­
sarskiej Mości.

Śmiem spodziewać się, że monarcha, który 
wyswobadzając z niewoli, wśród tylu przeszkód, 
dwadzieścia milionów swych poddanych, aby z 
nich uczynić wolnych obywateli, nie cofnie się 
przed zadaniem, równie chwalebnem, zapewnie­
nia szczęścia narodowi, doświadczanemu tak 
okrutnie.

N. Panie! Opatrzność powierzyła Ci ten lud, 
ona Cię wspierać będzie, ona gotuje Ci wieniec 
chwały nieśmiertelnej, jeżeli raz na zawsze po­
wstrzymasz strumienie krwi i łez, które płyną 
od tak dawna w Polsce. —  Przebacz, N. Panie, 
szczerości słów moich, lecz chwila zbyt jest u- 
roczystą; przebacz pasterzowi, który będąc świad­
kiem okropnych nieszczęść, śmie wstawiać się 
za swa owczarnią.

Składając u podnóża tronu moją pokorną i 
gorącą prośbę, mam szczęście wyznać się W. 
C. Mości najwierniejszym i najposłuszniejszym 
poddan\m. Zygmant Szczęsny Fdiński,

arcybiskup warszawski.“
List ten, który, jak  wiadomo, olbrzymie spra­

wił wrażenie w całej Europie, przedrukowany 
w paryskim Monitorze, spowodował Napoleona III 
da wysłania znanej noty do cara Aleksandra II, 
domagającej się szerszych ustępstw dla Polski. 
W Petersburgu namyślano się, co zrobić. Była 
chwila, w której spodziewano się, że car zde­
cyduje się poczynić ustępstwa —  gdy jednak 
z pola walki coraz niepnmyślniejsze dla Pola 
ków dochodzić poczęły wieści, —  car postano­
wił sytuacyę wyzyskać.

W dniu 14 czerwca 1863 roku ks. Feliński 
wezwany został do Petersburga. Zamiast atoli 
posłuchania u cara odebrał wizytę sekretarza 
stanu do spraw Królestwa Polskiego, P ł  a t o- 
n o w a; temu też na żądanie Aleksandra II był 
zniewolony wręczyć memoryał, w formie listu, 
którego treść nie pozwoliła wątpić carowi, że 
ks. Feliński nigdy od swych zasad biskupa ka­
tolickiego i obywatela polskiego nie odstąpi. —  
Nazajutrz też Płatonow wyraził ks. Felińskie­
mu niezadowolenie mońarchy i wolę jego, prze­
znaczającą mu za-miejsce pobytu J a r o s ł a w  
nad Wołgą. Zarządu wszakże arcybiskupstwa 
nie odbierano ks. Felińskiemu, z warunkiem je ­
dnak, że z konsystorzem wolno mu się znosić 
jedynie przez sekretaryat stanu Pensyę na ra­
zie zostawiono mu tę'samą —  11.500 rubli —  
z które; 3.600 ks. Feliński zatrzymał dla sie­
bie, resztę zaś polecił wypłacać swemu pełno­
mocnikowi w Warszawie na utrzymanie domu, 
konsystorza i t. p. wydatki.

Początkowo położenie ks. Felińskiego było 
dość znośne; rozwój jednak wypadków w Kró­
lestwie wielce je pogarszał. Mianowicie wykry­
cie, że trzy wychowanki instytutu Maryjskiego, 
prawosławne, przyjęły katolicyzm, to żałoba ko 
ścielna w całym kraju, przez rok trwająca, to 
znów złośliwe ogłoszenie w < 'za,sir przez księ­
dza Domagalskiego, w sprawie zniesienia żało­
by, spowodowały zupełne odjęcie Felińskiemu 
zarządu arcybiskupstwa i zmniejszenie pensyi o 
7.900 rubli rocznie. Było to w pierwszych dniach 
kwietnia 1864 r. Encyklika ojca św. Piusa IX  
w obronie praw arcyhiskupich ks. Felińskiego, 
do biskupów polskich wydana i dekret carski 
unieważniająca, rozsrożyła rząd rosyjski tak, że
0 powrocie arcybiskupa do Warszawy mowy 
już być nie mogło. Odtąd też całe lat 20, bez 
nadziei oglądania kraju, zeszło arcybiskupowi 
na pracy w posłudze feligijnej kolonii polskiej.

Dopiero układ rządu rosyjskiego ze stolicą 
św. w roku 1883 wrócił ks. Felińskiemu wol­
ność; tego też roku w dniu 13 marca z kate­
dry arcybiskupiej zrezygnował.

Ostatki lat spędził ś. p. Feliński w gościn­
nym domu pp. Koziebrodzkich w Dzwiniaczce, 
pełniąc skromne obowiązki kapelana domowego.

Niezmordowany w pracy ś. p. arcybiskup od­
dawał się także pracy literackiej i pozostawił 
cały szereg dzieł oryginalnych i tłomaczonych 
niepośledniej wartości. Z ważniejszych znane są 
powszechnie: Wspomnienie o ks. Hołowińskim.
Warszawa 1856. Naioolywanic Narodu polskiego 
do trypełnicma ślubu Jana Kazimierza, kazanie, 
1890. Wiedza chrześcijańska i bezbożna wobec 
zadań społecznych; 1889. K.nferencye duchowne, 
dwa tomy, 1885. Wiara i niewiar i w stosunku 
do szczęścia społecznego; 1890. Paulina, córka, 
Ewy Felińskiej; 1886.

Jakkolwiek wszystkie należą do pereł litera­
tury polskiej, to jednak najgodniejszą uwagi 
z tych prac jest mała kształtem i objętością, 
ale nader bogata treścią, książka „Bod wodzą 
Opatrzności1*, w której autor oceniając broszurę 
polityczną „Między Rosyą a Niemcami**, rzecz 
w zalewie broszur politycznych wyjątkowo zna­
komitą, uzupełnia je j braki swojemi uwagami, 
ujętemi w 6 rozdziałach, które dla głębokości 
myśli, spostrzeżeń i iad ojcowskich księcia ko­
ścioła i męża stanu, za przewodnik, za księgę 
mądrości politycznej i narodowej dla obecnego
1 przyszłych pokoleń Polski służyć mogą

K R O N I K A .
Kraków, 19 września. 

Pogrzeb ś. p. arcybiskupa Felińskiego. Zwłoki
zmarłego wystawiono od dziś dnia na widok pu­
bliczny w kaplicy pałacu książęco-biskupiego.

Ks. biskup Puzyna rozesłał do wszystkich bisku­
pów polskich w kraju i za granicą zaproszenia na 
pogrzeb arcybiskupa. Po dziś dzień zgłosili telegra­
ficznie swe przybycie na obrzęd pogrzebowy arcy­
biskupi ks. M o r a w s k i  i ks. Is S a k o w i c z ,  bi­
skupi L i k o w s k i  z Poznania i G l a z e r  z Prze­
myśla.

Prezydent miasta zwołał na wczoraj poufne po­
siedzenie Rady miejskiej z powodu zgonu ś. p. ar­

cybiskupa Felińskiego. Po kilku przemówieniach 
prezydent otworzył jawne posiedzenie, na którem 
uchwalono jednomyślnie na wniosek radcy C h y ­
l i ń s k i e g o ,  aby pogrzeb odbył się na kos-*t 
miasta, na wn>os**k zaś dra B o r o ń s k i e g o wy­
razić życzenie, aby zwłoki ś. p. arcybiskupa zło­
żono w grobie zasłużonych na Skałce, wreszcie 
na wniosek radcy R e d y k a wziąć udział gremial­
nie w pogrzebie.

Z powodu śmierci ks. arcybiskupa Felińskiego
wydział areybractwa Najśw. P. Maryi Łaskawej we 
Lwowie wysłał do księcia biskupa w Krakowie te­
legram z wyrazami głębokiego żalu. Na pogrzeb 
ś. p. ks. arcybiskupa Felińskiego wydział Arcy- 
bractwe wysłał delegacyę, a zamiast wieńca na 
trumnę złożył ofiarę na rzecz zakładu wychowaw­
czego w Łomnie, ostatniego dzieła ś. p. ks. arcy­
biskupa

Za wydział Areybractwa:, Prezes K  'ward Jc- 
drzejowicz, sekretarz 117. Żrńczak.

Do Sokołów. Celem wzięcia udziału w pogrze­
bie ś. p. arcybiskupa Felińskiego wzywa się dru­
hów mundurowanych, aby się stawili jutro o godz. 
8 rano w ujeżdżalni koło kościoła Kapucynów.

Za dyrektora: Adam Swiderski.
Na gimnazyum polskie w Cieszynie. Przynomi-

namy, że w handlu pp. Kutrzeby i Murczyńskiego 
(Rynek główny) są do sprzedania następujące Oora- 
zy i rzeźby (oryginały), ofiarowane przez naszych 
artystów na rzecz gimnazyum polskiego w Cieszy­
nie, po bardzo umiarkowanych cenach: 1. Sw. Ce­
cylia, rzeźba metalowa (10 złr.). 2. Wodzinowski, 
pejzaż olejny (15 ztr.). 3. Widok zimowy, olejny 
48 złr.). 4. Bierkowska, studyum, olejny, główka 
(8 złr.). s. Piotrowski, studyum, włościanin (15 
złr-). 6. Bierkowska, kopanie ziemniaków (12 złr.). 
7. Pochwalski, obrazek z natury (15 z ł r *  8. Za- 
drazil, widok zimowy 10 złr.). 9. Briill, głowa, 
tuszem (3 złr.). 10. Majewska, główka, rysunek 
(2 złr.). 11. Dembowski, widok Tatr, akwarela ;35 
złr.). 12. Grodzick , wycieczka w pole, akwarela 
(10 złr.). 13. Sitko, pejzaż olejny j J (> złr). 14. 
Mayerberg, pejzaż olejny (10 złr.l 15. Pejzaż olej­
ny zimowy w ramach1 (12 złr.). 10. Ośm preraij 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych w cenie od 50 ct. 
do. 2 złr.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie udzielił Wy­
dział powiatowy 100 zfr. z funduszów powiatu, a 
nadto uchwalił wysłać telegram z życzeniami na 
uroczystość otwarcia gimrazyurn.

Stypendya dla gimnazyum polskiego w Cie­
szynie. Z N o w e g o  S ą c z a  piszą do nas: Grono 
Nowosądeczan ustanowiło na teraz jedno stypendyum 
w kwocie 100 złr. dlr jednego ucznia polskiego 
gimnazyum w Cieszynie na rok szkolny 1895/6. 
P:er-wszą ratę za wrzesień br. w kwocie 10 złr. 
przesłano dziś zarządowi „Macierzy szkolnej** w 
Cieszynie.

Program wieczoru, który się odbędzie W nie­
dzielę w sali krak. „Sokoła*4 ku uczczeniu bawią­
cej w naszem mieście pani Seweryny DuehińsKiej, 
Złożony będzie przeważnie z utworów zasłużonej 
poetki. Wybitni artyści przyrzekli współudział swói 
w obchodzie, który zapowiada się bardzo dobrze.

Zmarli. W Gracn zmarła Julia B e n e d e k, 
wdowa po Ludwikn Benedekn, generale broni, do­
wódcy w kampaniach 1359 i 1866 r. Julia Bene- 
dek, urodzona w r. 1811 we Lwowie, jako córka 
Franciszka bar. Kriega i Doroty z Wadowskich, 
poślubiła jako pierwszego męż- Maurycego Woynę, 
który zmarł w r. 1839. W r. 1844 wyszła po­
wtórnie żamąż z? Ludwika Benedeka, który był 
wówczas pułkowuikiem, a następnie (1846) otrzy­
mał honorowe obywatelstwo m. Lwowa. Od śmierci 
męża (1881) przebywała stale w swej willi w Gra- 
cu, którą, jako wielka amatorka sztuk pięknych, 
ozdobiła dziełami pierwszorzęanych mistrzów sztuki 
malarskiej. Słynęła z dobroczynności dla ubogich 
Gracu.

Zimowy rozkład jazdy na galicyjskich kole­
jach państwowych. Dotychczasowy rozkład jazdy 
na galicyjskich kolejach Daństwowycb pozostaje po 
zniesieniu pociągów tylko w lecie kursujących i na­
dal na zimę bez wszelkiej zmiany ważnym.

Ponieważ pociąg mieszany kolei północnej Nr. 
1625 , odjazd z Krakowa o godz. 4 m. 48 rano, 
przyjazd do Podgórza— Bonarki o godz. 5 m. Ui 
rano, od 1 października b. r. kursować nie bedzie, 
przeto podróżni z Krakowa, chcący się udać po­
ciągiem Nr. 1032, odchodzącym z Podgórza— Pła- 
szowa o godz. 5 m. 10 rano w kierunku do Oświę- 
cima, muszą dojeżdżać do stacyi Podgórze— Pła- 
szów, lub przystanku Podgórze miasto, lub też do 
stacyi Podgórze— Bonarka.

Dlaczego ? Dowiadujemy się, że w niektórych 
miejscowościach odbywają się najwidoczniej k o n ­
f i s k a t y  naszego dzienuika nawet wtedy, gdy 
przeszedł on cenzurę w Krakowie. W ten chyba 
sposób tłómaczyć możemy, że numer 214 N. Re­
formy wcale nie dotarł do łąk p-enumeratorow na­
szych w G o r l i c a c h .

Dziwne rzeczy dzieją się w tych Gorlicach. P. 
dyrektor poczt zbyt dobrym jest obywatelem kraju, 
aby pozwalał na mięszanie się niepowołanych or­
ganów do czynności urzędników pocztowych.

Cholera, w Galicyi. (razeta Lwowsko pisze:
W T a r n o p o l u  zachorowały dnia 17 b. m. ba 

cholerę trzy osooy, jedna zmarła, pozostaje w le­
czeniu dziewięć osób.

W B u c n i o w i c ,  powiatu tarnopolskiego, za" 
chorowała jedna osoba, która pozostaje w le­
czeniu.

W B e r e z o w i c y  tegoż powiatu i w Z b a r a ­
żu pozostaje po jednym chorym w opiece lekar­
skiej.

Cud w Lipnicy. Od kilkunastu dni krąży pomię­
dzy ludem w okolicy Wiśnicza i Lipuicy pogłoska, 
że w lesie, tuż pod Lipnicą położonym, objawiła 
się na jednem z drzew Matka Boska. Drzewo oto­
czone ma być jasnością, kióra nie dla wszystkich 
jest widzialną. Objawienie to spostrzegł jeden z pa­
stuszków, niemota, który o tem dał znać we wsi. 
Tłumy ludu od owego dnia pielgrzymują z dalekich 
nawet stron na miejsce owego objawienia, które ma 
być źródłem cudownycli uzdrowień. Byłoby ze 
wszech miar do życzenia, aby powołań* władza 
sprawę zbadała, czy nie zachodzi tn osznstwo, wy­
zysk ludu mające na celu.

Z Izby sądowej Ze L w o w a  piszą: Wczoraj
toczyła się przed tutejszym trybunałem  sędziów 
przysięgłych rozprawa karna przeciw Franciszkowi 
Półtorakowi, oskarżonemu o zbrodnię kradzieży i 
gwałtu publicznego, popełnioną dnia 15 maja na 
agencie policyjnym Giinsbergu i 2 żołnierzach po­
licyjnych. Rozprawę prowadził radca dworu p. Hey- 
derer. Akt oskarżeniu przedstaw ia rzecz, jak nastę­
puje: Agent policyjny Glinsberg wyśledziwszy Jt*.
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ranego iuż 16 razy za kradzież Półtoraka na uli­
cy Żółkiewskiej, polecił go aresztować. Półtorak 
stawił atoli czynny opór, przytem poturbował 
agenta, a żołnierzy pobił i pokaleczył. Przysięgli 
uznali go jednogłośnie winnym, skutkiem tego ska­
zał go trybunał na 8 lat ciężkiego więzienia. Na 
wymiar tak ostrej kaiy wpłynęło to także, że o- 
skarżony rzuciwszy się na świadka, Michała Daro- 
sza, wobec trybunału tak silnie uderzył go kuła­
kiem w głowę, że Darosz upadł bezprzytomny na 
ziemię. Skutkiem tego rozszerzono rozprawę także 
w kierunku tej zbrodni, popełnionej w sali są­
dowej.

W T a r n o p o l u  rozpoczął się 17 bm. przed są­
dem przysięgłych głośny proces e g z e k u t o r ó w  
p o d a t k o w y c h .  Na ławie oskarżonych zasiadają: 
egzekutorowie podatkowi Wład. Edw. Wawra, Wł. 
Wiśniowski, Julian Fochta i Józef Krzyżanowski, 
praktykant podat. Jau Spytkowski i pisarz urzędu 
podatkowego Wład. Wojciechowski, którym proku- 
ratorya państwa zarzuca, że dopuścili się zbrodni 
nadużycia władzy urzędowej. Nadto dwaj pierwsi 
oskarżeni są o grę hazardową (w ferbla). Śledztwo 
wykazało, że obwinieni podrabiali nietylko wyka­
zy, kwity i asygnaty, ale także ściągnięte drogą 
cgzekucyi należytości podatkowe sobie przywła­
szczali, a potem w tinglach i kawiarniach puszczali. 
Wład. Edw. Wawra w przeciągu 6-miesięcznego 
swego urzędowania przeszło 500 złr. tak na szko­
dę skarbu, jak i kontrybuentów, w liczbie około 
50, sobie przywłaszczył. Przyznał, że grywał w 
karty, a mianowicie w ferbla i przegrał przeszło 
20(1 zj r. Oskarżeni Focht i Krzyżanowski stanow­
czo wypierają się wszelkiej winy, natomiast przy­
znają się do niej częściowo oskarżeni Wojciechow­
ski i Spytkowski. Do rozprawy, która potrwa 5 
dni, zawezwano 67 świadków.

Ze Lwowa donoszą nam, że z powodu zapowie­
dzianego przyjazdu i ku uczczeniu Seweryny D u- 
c h i ń s k i e j  tamtejsze Tow. śpiewackie „Lutnia11 
wykona w przyszłym tygodniu po raz pierwszy 
wielkie oratoryum „Śluby Jana Kazimierza11 (słowa 
Duchińskiej, muzyka Sołtysa).

Wadowice, 18 września. (Koresp. N. Reformy). 
Dzisiaj nad ranem zdarzył się w tutejszej bóżnicy 
srantny wypadek śmierci. Sprowadzony z Krakowa 
kantor Samuel Fink, który tu przybył z synem 
swoim celem wzięcia udziału w nabożeństwie z po 
wodu świąt Nowego Roku, zmarł nagle na udar 
sercowy. Fink liczył lat około 70. Śmierć jego na­
gła wywołała wśróJ modlących się współw yznaw 
ców wielkie wrażenie.

0 Morskie Oko. Warszawskie Słowo zamieszcza 
w sprawie M o r s k i e g o  Oka  obszerną korespon- 
dencyę ze L w o w a ,  w której czytamy:

Dopiero w ciągu jesieni tegorocznej odbędzie się 
na miejscu komisyjne badanie sprawy przez dele­
gatów austryackiego i węgierskiego rządu. Ze stro­
ny austryackiej praw Oalicyi do Morskiego Oka 
bronić będzie radca ministerstwa spraw wewnętrz­
nych dr. Henryk R ó ż a  (referent spraw galicyj­
skich w temże ministerstwie), którego operat < 
Morskiem Oku, wyczerpujący sumiennie cały mate 
ryał dowodowy na rzecz Galicyi i to nietylko ten, 
którego kraj sain dostarczył, lecz także i ten, kić 
ry dr. Roża własnym mozolnym trudem w archi 
wach wiedeńskich zebrać zdołał, stanowi formalne 
dzieło o wielkich rozmiarach i znajduje się obecnie 
w rękach ministra dla Galicyi, Apolinarego Jawor­
skiego. Że sprawa Morskiego Oka jest w dobrych 
rękach, że dr. Roża bronić jej będzie nietylko go­
rąco, lecz także z wielką znajomością rzeczy, krót­
ko mówiąc, jak najlepiej, to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Czy to jednak jej zapewnia wygranie 
sprawy, to rzecz wątpliwa, gdyż 'Madziarom i w 
obecnym materyale dowodowym nie braknie luk, 
w które wątpliwości i pretensye swoje wcisnąć mo­
gą. Gdyby głos slnszności rozstrzygał, węgierscy 
komisarze powinniby na miejscu podpisać protokół, 
uznający prawo Galicyi do Morskiego Oka, i zale­
cić swojemu rządowi, aby nie oglądał się już wca­
le za kruczkami, któreby miały stanowić wątek dla 
dalszego pieniactwa granicznego. Ale o Węgrach 
powiedzieć można, że we wszystkich swoich pre- 
tensyach politycznych i we wszystkich rokowaniach 
z Austryą, są, jak owi senatorowie rzymscy, pocz­
ciwi z osobna (senatoms bont r ir i), źli jednak, a 
co najmniej nieprzyjemni w całości politycznej (se- 
natus autem mała bestia).

W Mistku na Morawach odbyć się ma dzisiaj u- 
roczyste otwarcie prywatnego gimnazyum czeskiego, 
założonego przez „Małiee Skalskąu.

Stosunki szkolne w  Warszawie. Do jednego z
pism lwowskich piszą z Warszawy:

„Rozpoczęcie roku szkolnego, to szereg utrapień 
u nas dla rodziców i opiekunów. Kto tego nie wi­
dział, a właściwie, kto tego nie doświadczał, ten 
nie może mieć o tem pojęcia. Właśnie rozpoczął 
się nowy rok szkolny w Warszawie, jak i na pro 
wincyi, a ile z tego powodu panuje przygnębienia, 
ile popłynęło łez rodzicielskich, ile trzeba było 
połknąć moskiewskich komplimentów, ile znęcań 
przeleciało nad tą naszą zacną, poczciwą i szlache­
tną młodzieżą, to tylko jeden Bóg zliczy i tam 
zdadzą przed Nim lachunek ci prawdziwi siepacze 
ducha ludzkiego. Napływ do szkół średnich z ca­
łego kraju w tym roku był jeszcze większy, niż 
lat poprzednich, bo choć szkoła moskiewska pełna 
tendencyjnego jadu, to cóż z dziećmi robić, gdy 
dorastają i uczyć ich trzeba, a mało jest tak za 
możnych, aby dać uczyć w Galicyi, co połączone 
jest z ogromnemi przeszkodami za granie ? , lub 
wreszcie przez prywatne lekcye. Napływu jednak 
tego do szkół średnich, zwiększającego się u nas 
rok rocznie, p. Apuehtin wcale do serca nie bierze 
i rząd bynajmniej się nie stara, aby tę młodzież 
było gdzie pomieścić, — przeciwnie, liczba do ka­
żdej klasy jest ograniczona i ponad nią nie bę­
dzie przyjęty ani jeden uczeń. Na tem zyskują 
wprawdzie prywatne zakłady, które mają nawet po 
ośm klas i w których nie panuje zgniła atmosfera 
pedagogiczna, a daleko lepiej uczą — ale zakłady 
te są tak szpiegowane, tyle muszą łamać na ka­
żdym kroku trudności, tak ich p. Apuehtin obsa- 
cza rozmaitemi ograniczeniami ’  tyle im inspektoro­
wie robią szykan, że doprawdy podziwiać należy 
energię, harf i siłę odporną przewodników, czy dy­
rektorów tych zakładów. Swoją drogą, nic się tara 
nie dzieje, coby się sprzeciwiało przepisom szkol­
nym , nikt tam się nie bawi w politykę, oprócz 
nauki i kształcenia się nikomu nic przez głowę nie 
przejdzie, ale że to zakłady w każdym razie pol­
skie, że kierownictwo polskie, że nauka, mimo sto 
sowania się ścisłego do rozporządzeń kuratoryi 
udzielana jest starannie, a opieka nad uczniami tro 
skliwa, więc p. Apuehtin sypiać już z tego powo

du po nocach nie może i tylko przemyśliwa, ja- 
kimby sposobem dokuczyć, gnębić i prowadzić szla­
chetną misyę męczenia ludzkiej duszy.11

Pożar Nowego Dworu. Po raz trzeci już w tym 
roku miasto Nowy Dwór w Królestwie Polskiem 
pada klęską pożaru. Po straszliwej pożodze, która 
pochłonęła większą część miasta w zeszłym miesią­
cu, obecnie, jak donoszą, spłonęło znów kilka do­
mów. Ogień wybuchł z podpalenia. Podpalaczkę 
jakąś kobietę aresztowano.

Wyludnienie pod zaborem pruskim że zabór 
pruski, do którego zaliczamy 4 wschodnie prowin- 
cye : Prusy Wschodnie i Zachodnie, Księstwo Po­
znańskie i Śląsk, wyludnia się, tego dowodem na­
stępujące cyfry. W r. 1892 wyemigrowało 111.523

Lwowie, dra Tadeusza Steinala, stałym amanuen- 
tem.

Krajowa dyrekeya skarbu we Lwowie zamiano­
wała ofieyałów gorzelń : Adama Płazińskiego , Hu­
gona Merkla, Józefa Kędzierskiego, Bronisława Ró­
żańskiego i Jana Śliwińskiego c. k. kontrolorami go­
rzelń w IX klasie rangi.

Dyrekeya poczt i telegrafów we Lwowie zezwo­
liła asystentom pocztowym, Floryanowi Chomiako- 
wi we Lwowie i Ignacemu Janowi Karczowi w 
Krakowie, na zamianę miejsc służbowych.

ludzi stanu roboczego, w 1893 r. 96,382, w 1894 
r. 86.950. Na ich miejsce przybyło z Kongresówki 
i Galicyi w tych samych latach 21.366, 23.352 i 
27. 645. Ubytek zmniejsza się zatem co rok, mi­
mo to jednak przewyższa on przyrost w wysokim 
stopniu. Między wychodźcami znajdują się niestety 
przeważnie Polacy.

W gimnazyum słowieńskiem w Oylei, które 
Niemcy uważali za zbyteczne i tyle o nie narobili 
hałasu, zapisało się do l-szej klasy 110 uczniów, 
Najlepszy to dowód, czy ludność słowieńska po­
trzebowała tej szkoły.

Wpływ światła na ruchy roślin czułych. Pi
smo Scicntific American zamieściło sprawozdanie 
z doświadczeń, jakie p. Macfarlane przeprowadził 
w celu zbadania w płj wu przegród zabarwionych 
na ruchy liści rośliny „ O x a l i s  s t r i c t  a11, oraz 
kilku gatunków rodzaju „ C a s s ia 11. Doświadczenia 
te okazały, że barwa promieni świetlnych ma 
wpływ znaczny na te ruchy. Poza przegrodą czer­
woną liście zwijają się szybko, przegroda żółta 
wywiera działanie słabsze ; poza przegrodą zieloną 
ruchy są nieznaczne, a poza przegrodami niebie- 
skiemi liście pozostają otwarte, jak w zwykłem 
świetle dziennem.

Gotlandya Cesarz niemiecki Wilhelm, odbywa­
jąc niedawno podróż po morzu Baltyckiem, zwie­
dził też mało znaną wyspę Gotlandyę, należącą do 
Szwecyi. Wyspa ta ma 3.153 kilometr, kwadr, ob­
szaru i przeszło 50.000 mieszkańców. Jedynem na 
wyspie miastem jest Wisby, o 7.000 mieszkańców. 
Był to dawniej gród warowny i bogaty. Wznosiło 
się tam niegdyś 11 wspaniałych katolickich ko 
ściołów, z których dziś sterczą ruiny, a tylko 
w jednym odprawia się nabożeństwo protestan­
ckie.

Najpiękniejszą ongi świątynią był kościół św 
Klemensa, patrona żeglarzy, wzniesiony w 1086 r. 
Żeglarze, wracając z dalekich wypraw morskich 
składali tu bogate dary

Wawrzyniec Engestrom podał obszerny opis 
Gotlandyi; przytacza w nim ciekawą legendę ( 
złotej gęsi, która się znajdowała w kościele św 
Klemensa.

Legenda ta głosi, że wielka wyprawa kupiecka 
złożona z 24 statków, daleko w morzach burzami 
zabłąkana, cudem ocalała. 8tado dzikich gęsi, z po 
łudnia na północ ciągnąc, nad tą zabłąkaną dru­
żyną się zatrzymało i krążąc dokoła, zwolna wę­
drowcom zdawało się towarzyszyć, drogę im poka­
zując. Za ich przewodem bezpieczne wróciły statki, 
a wdzięczni żeglarze złożyli przed ołtarzem św. 
Klemensa dar nadzwyczaj kosztowny i oryginalny. 
Ulano gęś szczerozłotą z dwudziestu czterema gą- 
siętami naturalnej wielkości,- których oczy przedsta­
wiały drogie kamienie. Dar ten bogaty stał się 
poniekąd legendową pamiątką, o której cudowne 
wymyślano gawędy. W czasach niebezpieczeństw 
księża kosztown ejsze wota zachowali starannie; 
pomiędzy innemi zamurowano tajemnie i gęś złotą, 
która przez długie lata ukrytą tak pozostała. Kil­
ku księży wiedziało o tajemniczej kryjówce, my­
ślano zaś powszechnie, że cały skarbiec uległ zni­
szczeniu i powszechnej w czasie upadku wyspy 
grabieży. Przebąkiwano tylko czasami, że gdzieś 
w podziemiu zaklęte skarby pozostały, że się no­
cami złoto w ruinie pali i błędnym ognikiem uka- 
znje niekiedy.

Pewnego razu we Włoszech podróżował za za­
robkiem czeladnik szeweki, Jan Salzwedel, Nie­
miec. Odpoczywając w Rzymie, spotkał w gospo­
dzie dwóch zakonników, którzy na cudzoziemca nie 
uważając, opowiadali sobie rozmaite przygody, 
wspominali dawne dzieje i opowieści z Wisby. 
Wpadłszy na ten przedmiot, sławili bogactwa ko­
ścioła św. Klemensa; pomiędzy innemi zgadało się 

o gęsi szczerozłotej, o 24 gąsiętach, o cenie ka­
mieni i tajemnicy ich przechowania. Stary gwar- 
dyan zwierzył się towarzyszowi i w najdrobniej­
szych • opisywał szczegółach, w jakiem miejscu i 
w jaki sposób skarb ten nieoceniony zamuro­
wano.

Przebiegły szewczyna wysłuchał rozmowy uwa­
żnie, ze sprytem a chciwością rodową przywła­
szczył sobie tajemnicę, z postanowieniem postara­
nia się o aneksyę tak łakomego kęsa. Nie popa­
sając długo, puścił się w podróż do Gdańska, a 
stamtąd udał się do Gotlandyi. Osiadłszy w Wisby, 
śledził bacznie ruinę kościoła św. Klemensa, dobił 
się wreszcie skarbu i zabrał go do swej ojczyzny, 
Spieniężywszy skarb ukryty, powrócił znów do 
Gotlandyi, porzucił rzemiosło i osiadł tam jako ku­
piec bogaty, zostając z czasem rajcą, a wreszcie 
jak opowiada kronika, w roku 1617 burmistrzem 
miasta Wisby.

Ile w podaniu tem prawdy, ocenić trudno, są­
dząc jednakże z kroniki, zdaje się rzeczą niewąt­
pliwą, że Hans Salzwedel, hurmistrz i rajca Wisby, 
postać historyczna, przybyły z Niemiec, dokopał 
się w tej ruinie skarbu, który był źródłem bo- 

actw i stanowiska, jakie w rzeczywistości w po­
łowie X III wieku zajmował. Kościół popadł w rui­
nę w początkach XVI stulecia; spłonąwszy w cza 
sie napadu Lubeczan w roku 1526, stał się już 
odtąd wspaniałym i malowniczym tylko pomnikiem 
przeszłości, strojną ruiną wspomnień.

Mianowania i przeniesienia. Kierownik mini­
sterstwa wyznań i oświaty zamianował prowizory­
cznego amanuenta Biblioteki uniwersyteckiej we

Składki. Na restauracyę Wawelu nadesłało ści­
ślejsze kółko konceptowych urzędników skarbowych 

Brzeżan 3 złr. 10 ct.

Repertoar teatru krakowskiego.

W p i ą t e k  20 września: „Hanusia11, marzenie 
senne w 3 częściach G. Hauptmana, przekład M. 
Konopnickiej. „Griugoire11, komedya w 1 akcie T. 
de Bauville. (Popularne).

W s o b o t ę  21 września: „Stryj Samu, kome­
dya w 4 aktach W. Sardou. (Występ p. Hofmano 
wej).

W n i e d z i e l ę  22 września: „Stryj Sam11, ko­
medya w 4 aktach W. Sardou.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Budapeszt, 19 września. W  okręgu wyborczym 
Czegled wybrany został do sejmu Aleksander 
Hegedtis.

Kis-Czell, 19 września. Manewry skończyły 
się wczoraj o godz. J1 i pół w południe. Ce­
sarz odbył przegląd obu korpusów kawaleryi, 
które przed nim przedefilowały, i wyraził w koń­
cu wszystkim komendantom swoje zadowolenie.

Berlin, 19 września. N atonal Zty. oświadcza, 
że wszelkie pogłoski o bliskiem ustąpieniu kan­
clerza H o h e n l o h e g o  są bezpodstawne. Rów­
nież nieprawdziwą jest wiadomość, podana przez 
Munch. Neuest. Nachr., jakoby cesarz oświad­
czył się stanowczo za przedłożeniem parlamen 
towi ustawy wyjątkowej, a ks. Holienlohe nie­
przychylną do tej myśli zajął postawę i jakoby 
z tego powodu konfiikt między cesarzem i kan­
clerzem był nieunikniony. Cesarz —  dodaje 
National Ztg. —  wcale za żadną ustawą wyją 
tkową się nie oświadczał.

Oldenburg, 19 września. W  Wilderhausen spa­
liło się ubiegłej nocy 47 budynków; 40 rodzin 
zostało bez dachu.

Guben, 19 września. Przy przebudowie domu 
zawaliły się powały, przytem 3 osoby zostały 
zabite, a 7 rannych; wiele jest zasypanych gru­
zami.

Sprottau, 19 września. Wczoraj w południe 
odbyło się tutaj odsłonięcie pomnika Henryka 
Laubego.

Paryż, 19 września. Figaro podnosi wielkie 
znaczenie polityczne obecności ks. Ł o b a n o -  
w a na wielkich manewrach pod M i r e c o u r t. 
Dziennik ten dodaje, że ministra rosyjskiego 
urzędownie w tym celu zaproszono i urzędownie 
też przyjął zaproszenie. O d t ą d  b ę d z i e  n i e -  
m o ż l i w e m  z a p r z e c z a ć  p o r o z u m i e n i u  
i a l i a n s o m  m i ę d z y  F r a n c y ą  i R o s y ą  
Jakkolwiekby zechciał ktoś nazwać ten stosu­
nek obu państw, ma on zawsze tylko pokojowe 
interesa na celu.

Fontainebleau, 19 września. Prezydent F a u  
re  odjechał w towarzystwie prezydenta mini 
strów R i b o t a i ministra spraw zagranicznych 
H a n o t a u x  do Miraeourt.

Mirecourt, 19 września. Od wczesnego rana 
niezliczone tłumy publiczności zaległy równinę 
Perieux z powodu zapowiedzianej wielkiej re­
wii wojskowej. O godzinie 8 wszystkie wojska 
już były ustawione. Wkrótce potem przybyli na 
koniach obcy oficerowie. Tłumy przyjęły ich 
grzmiącym okrzykiem: ..Niech żyje Rosya! u 
Książę I, o li a u o w w towarzystwie ministra 
H a n o t a u x przybył w karecie, zań generał 
Dragomirow z generałem Coiffe przyjechali 
bryczką. Za zjawieniem się rosyjskich dygnita 
rzy powtórzyły się okrzyki na cześć Moskali.

Mirecourt, 19 września. Oficerowie francu 
skiego generalnego sztabu wydali onegdaj wie 
czorem obiad dla rosyjskiego generała Drago 
mirowa. General H o i s d e f  fr  e wzniósł toast na 
cześć Dragomirowa : rosyjskiego generalnego 
sztabu. W  odpowiedzi D r a g o m i r o w  wychyli 
kielich na braterstwo obu armij.

Mirecourt, 19 września. Przy uczcie, danej 
przez gminę na cześć prezydenta F a u r e’a, od 

j powiedział tenże, dziękując merowi i mieszkań 
| com Lotaryngii za przyjęcie zgotowane dla ar 
, mii. które jest dowodem, jak bardzo mieszkań 
i cy tego kraju zrośli się z armią. Republika ula 
: polityce zagranicznej i stuletnim tradycyom te 
go kraju, które utrzymać i rozwijać postawiła 
sobie za zadanie. Republika dąży do zorganizo 

! wania armii, któraby przywróciła Francyi sta 
nowisko, jakie się je j wśród narodów należy 
Powszechnie poważana, republikańska Francjra 
z dumą spoglądać może na dzieło, dokonane w 
ostatnich 25 latach. Dlatego prezydent pije na 
pomyślność miasta Mirecourt i ludności Woge 
zów. (Oklaski.)

Londyn, 19-go września. Daily News donoszą 
z Konstantynopola, żc przyjęcie ustępstw, czy 
nionych przez Portę, stało się znowu wątpliwem 
Rokowania między Portą i mocalstwami trwają 
bez przerwę-.

. . . . .  - Londyn, 19-go wi ześnia. Do Times u donoszą
Lwów, 19 września. Wydział krajowy lichwa- z Szangaju: Cesarz chiński przyzwolił na na 

lił wziąć udział w pogrzebie ś. p. arcybiskupa tychmiastową budowę kolei z Szangaju przez 
F e l i ń s k i e g o  i wysłać w tym celu do Kra- Su-tscheu i Tschinkiang do Nanking, aby za

Dział ekonomiczny.
Międzynaroduwy szósty zjazo weterynarzy

zebrał się onegdaj w Bernie Szwajcarskiem 
Obecni są na nim urzędowi przedstawiciele 
większej części państw europejskich. Zjazd 
zwrócił się do szwajcarskiej rady związkowej 
z prośbą, aby pobudziła rządy europejskie do 
utworzenia międzynarodowej służby informacyj­
nej i wydawnictwa międzynarodowego biuletynu 
o zarazie bydła, oraz dała inicjatywę do za­
warcia międzynarodowej konwencyi w sprawie 
zarazy.

Kolej Tomaszów-Chełm (łącząca stacyę Rejo­
wiec z granicą w Tomaszowie). W sprawie bu­
dowy projektowanej kolei z Chełma do Hrubie­
szowa i Tomaszowa lubelskiego, departament 
kolejowy w Petersburgu, niezależnie od otrzy­
manych wniosków od rządu gubernialnego. 
wydelegował dwóch inżynierów celem zebra­
nia jeszcze pewnych danych, a dopiero po 
relacyi delegatów zapadnie decyzya co do 
przeprowadzenia studyów nad wytknięciem 
linii.

Nowe źródło nafty w Rosyi. Z Rostowa nad 
Donem donoszą: V G rożnem nastąpił nowy 
olbrzymich rozmiarów wytrysk nafty, sięgający 
79 sążni w górę. Wytrysk daje na dobę 890.900 
pudów narty.

Spostrzeżeni* meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 19 trześnia.
wczoraj | dziś 

g. 10 w.jg. C rano
dziś 

g. 2 pop
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 744 5 mm 

+  13",1 

SW 1

744‘2 mm 

4  13",0 

WSW 1

743 2 urn. 

4 20 ,8 

WSW 1

Temperatura 
w stopniach Celsiusza

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach) 8 7 % 94 % 63%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 10 8 1

Telegramy „Nowej Reformy!

(Telegramy własne „N. Reformy1).

kowa delegacyę złożoną z członków Wydziału j 0ść uczynić żądaniom Japonii. 
C h a m c a  i E o m a n o w i c z a .  , Petersburg, 19 września. Nowojr

W idowice, 19 września. Na wniosek adwo 
kata Malca

głasza telegram z Rzymu ,
If rcmia 

podpisany literą M,

uważanych za stosowne do wprowadzenia ich 
w Królestwie.

Rzym, 19 września. Król z królową i następ­
cą tronu byli wczoraj obecni na międzynarodo­
wym zjeździć gimnastyków. Przyjmowano ich 
owacjjnie.

Konstantynopol, 19 września. Dokonane w 
ostatnich czasach w najbliższem sąsiedztwie 
C a n e i liczne morderstwa spowodowały grono 
tonsubiw tamtejszych do zbiorowego wjstąpie- 
nia pr#ed gubernatorem Krety dla ochrony ob­
cych poddanjch państwowych. Gubernator przy­
rzekł, że na podstawie otrzymanych instrukcyj 
dla uspokojenia ludności oddali komendanta żan­
darmów, który się okazał niedołężnym.

Ogólne usposobienie na Krecie jest naprężo­
ne. Na odbytym 15 b. m mityngu postawiono 
między innemi żądanie, aby gubernator miano­
wany b j ł  za zezwoleniem i Dod gw arancją 
mocarstw, tak jak  na wyspie Samos, i aby wj-- 
spie przj^znano samodzielność w zarządzie finan­
sowym.

Konstantynopol. 19 września. Z kompeten­
tnych sfer zapewniają, że zgoła bezpodstawne 
są wszelkie ogłoszone w Daily News wiadomo­
ści o utworzeniu się w Musch spiskn dla masa­
krowania chrześcijan, o rzekomych rabnnkach 
klasztorów i o napadzie na tureckiego pułko­
wnika koło Erzinghian.

Konstantynopol, 19 września. Jakiś Armeń­
czyk z Yan napadł onegdaj i ciężko zranił je ­
dnego z tureckich urzędników elowych.

Konstantynopol, 19 września. Onegdaj umarła 
tu na cholerę Francuzka, przełożona szpitalu Je- 

:miego w Pera. Od 1 b. m. bjdo w Galacie 
1 wypadków cholery, z których 7 zakończyło 

się śmiercią.
Konstantynopol, 19 września. Wiadomość, ja­

koby Porta otrzymała od trzech mocarstw in­
terwencyjnych zapewnienie, żc one zgodziły się 
przyjąć ostatnie ustępstwa tureckie, nie jest zgo­
dna z rzeczywistym stanem rzeczy.

Konstantynopol, 19 września. W  tych dniach 
spodziewają się sankcyi turecko - serbskiej kon­
wencyi konsularnej.

Hawanna, 19 września. Wojska hiszpańskie 
opanowały obóz naczelnika powstańców P i e- 
d r a i zabrały znalezioną tam broń wraz z za­
pasami amunicji. Ośmiu powstańców zabito.

Rozeszła się pogłoska, że Josć Maceo nie 
żyje. Powstańcy wykoleili na linii prowadzącej 
do Nuovitas wagon kolejowy, wiozący wojsko 
hiszpańskie. Siedmiu żołnierzy zabitych, dziesię­
ciu dostało się do niewoli.

Kursa tslugr. na g&dzie wieduiskitj i twlińsniii

Wiedeń, dnia 19 września 1895.
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z ^n(frycbowa uchwalili zgroina- następującej treści- Dziś 5 (17) września w po- 
dzeni dziś włościanie wotum nieufności posłowi Juduie byłem przyjęty przez papieża na prywa- 
Z o l l o w i ,  poczern salę gromadnie opuścili. tnej audyencyi. W  rozmowie ze mną, która trwa- 

Budapeszt, 19-go września. Trzej ułaskawieni j a 40 minut, papież mówił o połączeniu kościo- 
przywódcy rumuńscy odbyli konferencje i po- j,jw , o socyaliżmie, o P o l a k a c h  i w y r a z i ł  
stanowili nie składać podziękowania ani prezy- s i ę ; j ,e P o l a c y  p o w i n n i  o d d z i e l i ć  p o ­
deń towi gabinetu, ani ministrowi sprawiedliwo- l i  t y k ę  o d  r e l i g i i .  Następnie przyjęty by- 
ści, ponieważ zasądzenie i uwięzienie nie miało j em przez sekretarza stanu kardynała R a m-  
wcale prawnej podstawy. Wysłano jedynie tele- p 0 11 ę
gram do cesarza z prośbą o audyencyę przy , Petersburg, 19 w rześnia. Ministerstwo skarbu 
sposobności manewrów w K l a u s e n b u r g u .  ogłasza rozporządzenie w sprawie emisyi sze- 
Natomiast nie wysłano telegramu do króla ru- ś^iu nowych serj-j certyfikatów 4 procentowej 
muńskiego i postanowiono zaniechać wszelkich rent.y państwowej, każda w kwocie 10 milio- 
manifestacyj. Dziś miała się ' “dbyć liczniejsza nów rubli, celem ostatecznego rozliczenia się 
konfereneya celem zatwierdzenia tych uchwał, korony z towarzystwem kolei moskiewsko - kur- 

Berlin, 19 września. Zazwyczaj dobrze poin- skiej. 
formowana Weser Ztg. donosi, że kanclerz H o- Petersburg, 19 września. W. ks. następca
h e n 1 o b e ma ustąpić ze swojego stanowiska, tronu, w. ks. Aleksander Michajłowicz i w ks. 
a to z powodu, że nie chce wnosić nowej usta- Ksenia Aleksandrowna przybyli wczoraj do 
wy antiprzewrotowej. Jako domniemanych jego  Odessy i odjechali parowcem do Batum. 
następców wymieniają hr. E u 1 e n b u r g a i ge- Petersburg, 19 września. Wszystkie rosjjskie 
nerała W a l d e r s e e .  projekty, dotyczące założenia nowych towarzystw

Natomiast Hamb. Corresp. twierdzi, że żadna ckśploatac.yi złota, odłożone zostały do powrotu 
ustawa przeciw socyalistom nie będzie wuiesio- ministra skarbu.
na w parlamencie, więc wiadomości o przesilę- Petersburg, 19 września. Inspektor kawaleryi, 
uiu kanclerskiem pozbawione są podstawy. w. ks. M i k o ł a j  M i k o ł a j e w i c z  przj-jechał 

Londyn, 19 września. Biuro Reutera donosi wczorąj do Warszawy, 
z H o n g k o n g ,  że przed dwoma dniami w Ku- Petersburg, 19 września. Co do prac około
c ze  n g  ścięto wobec konsulów zagranicznych w prowadzę ci a ustawy miejskiej w guberniach 
siedmiu Chińczyków, jako podżegaczy w zna- Królestwa Polskiego Aow. II rem. donosi, że 
nym mordzie w Wha-sang. Zamordowali tam obecnie w departamencie gospodarczy 111 minister- 
Chińczycy 10 Europejczyków, między nimi mi- stwa spraw wewnętrznych dokonywa się wy 
syonarza S t e w a r t a  z rodziną. bieranie artykułów ogólnej ustawy miejskiej,

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
»*7TRtniei«zemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

v  Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z prowincyi  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
H o  I i u z p n i  n T Y P n T i n z y i .

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro- węgierskiego
Akcye k red ytow e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty bankp nicm. za 100 m. .
20 marek ..................................
20-frankówki za sztukę . . . .
Banknoty włoskie . . . . .
Dukaty a u s tr y a ck ic .......................

Wiedeń, 19 września. Ruble 129'25. Cena naf­
ty 16'60. Spirytus gotowy J 5'50 Żyto na wio­
snę 5 98. Pszenica na wiosnę 6'65. Owies na 
wiosnę 5'99.

Wiedeń, 19 września. 4 ^  oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-90; 4% oblig. pot. krajów, z 1893 
97-35; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97 25; 
4 X listy banku krajowego 98 25; 4*/, % listy 
banku kraj. 100 50; 5 •- obligi banko krajowe­
go 102-— ; 4 % list. kred. ziemsk. 56-let. 98"25: 
Akcye Karola Ludwika 221-75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 323-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
161-25; losy z 1860 na 500 złr. 153-— ; losy 
z roku 1860 na łbO złr. J 59-25; losy z r. 1864 
za 100 złr. 190-50; akcye zakłada kied. dla 
handlu i p-zemysłu 402 87; akcye galic. banko 
hip. na 200 złr. 44o-— ; Landerbank na 2‘ *0 
złr. 284 60; akcye austro-węg. banko na 600 
złr. 1063.

Berlin, d. 19 września. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 251-10 mrk. Austrya­
cka złota renta 103-40 mrk. Austryacka srebrna 
renta 10120  mrk. Węgierska złota renta 103-20 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-90 mrk, 
Austryackie banknoty I69-60 mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •—  mrk. R u b l e  
219-75 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4% Lsty likw. Królestwa Pol­
skiego 67-80 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca:
Dr. Lesław Borohski.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która te i żadnej odpowiedzialności za 

nią nie przyjmuje.

N A D E S ł  ANE.

Schichta
ję d r n e

m y d  !<>'
ze znakiem klucz jest najlepsze. Dostać można 
wszędzie. 2135 3 16

Przy grach i zakładach, przy składkach 1 zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lodowej".

RUDOLF HERLICZKA w Krakowie 
plac Nlaryacki 1.

- = |  M A G A Z Y N  T O W A R O W  G A L A N T E R Y J N Y C H
poleca świeżo nadeszłe w y r o b y  a k ó r k o w e ,  jakoto:

Albumy na fotografie) Pamiętniki) Portfele na banknoty) oygara I papierosy) Wizytówki, Portmonetki, Woreczki, 
Neoeeery poóróóne i t. p< p o  o e n a o h  a a d e i  n  m  t a j r k o w i  - m  y o h .
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a
F TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE.j
a

!
5

W piątek 20 września 1895
Przedstawienie p o p u l a r n e  j

Hanusia. '<
2
i
3

Marzenia senne w 2 częściach G. 
Hauptmanna.

(Ostatnie przedstawienie).
jf* Grengoire.
J  Komedya w  1 akcie.Teodora  de 5.
^  Banville’a.
r  5
j  P o c z ą t e k  o  g o d z .  7 ' / 2 K o n i e c  *5. 
K o  g o d z i n i e  l O .  (£
L w ą w A W A M r ą W i t n A l

B n t y n o w a D y  2159 1 3

koncypient adwokacki
Dr. praw, katolik, poszukuje posady. 

Zgłoszenia z podaniem warunków 
przyjmuje Adm. „N. Reformy" pod 2159.

\ a u  c z y  c i  e l k a
prowadząca nauki systemem szkolnym, 
oraz udzielająca początków języka fran­

cusk iego i muzyki, roszukuje posady, 
Łaskawe zgłoszenia pod W .  D .  do 

Admin. „N. Reformy". 2081 l 3

Dziecino moja złota!
List z dnia 5 b. m. otrzymałem Stokrotne 

dzięki za taka pamięć o mnie i za ten liścik luby,t c 1 t «

Przywitanie Twoje było rzeczywiście pierwsze. 
Aniele! jak to miło w ■chwili, gdy cz łow iek  jest 
samotny i niejako opuszczony, otrzymać dow7ód 
pamięci i miłości List ten schowam na wieczną 
pamiątkę. Do miłego widzenia! 2101 1

Pałuję Cię serdecznie 
i zostaje,,na zawsze Twym 
szczerze Cię kochającym.

Krakowskie

Stowarzyszenie piacy kobiet
przenjosło zakłady swoje

na ul. Kapucyńską, L. 7, I piętro.
obok kościoła 0 0 . kapucynów.

Poleca bieliznę męską, duńską, dziecinną, ko­
ścielną, oraz c-ałe wyprawy, według najnowszych 
fasonów, po cenach umiarkowanych. S i t 8 i 3

Do sprzedania
willa z ogrodem i par­

celą pod budowę
p r z y  u l i c y  Ł o b z o w s k i e j .

Bliższa w iadom ość: ulica Sobie­
skiego!' 15, parter. S .  S .  2162 i 5

Ogłoszenie.
Są do obsadzenia d w i e  p o s a ­

d y  a k i i N z e r e k  o k r ę g o w y c h  
z siedzibą w  Ż a r k a c h  i w  K u ­
d o w i e  w powiecie chrzanowskim, 
z płacą po 100 złr. rocznie.

Podania zaopatrzone w świade­
ctwa wieku, egzaminu z położni­
ctwa, zdrowia i moralności wnosić 
należy do W ydziału Rady powia­
towej w Chrzanowie w terminie 
p o  d z i e ń  3 0  w r ? e ś .  1 8 9 5 .  
Z  W ydzia łu  R ad y  powiatowa}.

Chrzanów, 9 września 1895.
2138 2 3 Prezes

A. W odzickl m. p.

Blowa

lila Barterowa
murowana, cynkiem kryta, otoczo­
na ogródkiem , stanowiąca bardzo 
wygodna mieszkanie dla większej 
rodziny, oddalona o kilkanśeie mi­
nut od śródmieścia, jest z wolnej 
ręki d o  s p r z e d a n i a  lub w y ­
n a j ę c i a  względnie w y d z i e r ­
ż a w i e n i a .  vV iadoinośei udziela 
p. W .  B a j a ,  właściciel praco­
wni ślusarskiej, u l i c a  Z w i e ­
r z y n i e c k a  , I O ,  K r a k ó w .

2011 9 0

Winu Sycylijskie
„MESSINA"
naturalny, czysty, zdrow y napuj 

stołow y 2072 4 6
11 tir- 45 cent.

poleca s k ł a d  w in  w ę g i e r ­
s k i c h  , a u s t r y a c k i c h  i z a ­

g r a n i c z n y c h

Maurycy Weindling
Kraków, ul. Floryańska, L. 41.

I)om mistrza Matejki.

XXXXXXXXXXXXXXXXXX!XXXXXXXXX*

Im port kaiiiiciim ‘ i>o
$  JH. Maliny z Ir. Romerów Ir. ScIwaaiMratowsl |
X przy ulicy Zwierzynieckiej. X
5  Sk ład y  główne przy Rogatce Warszawskiej wprost 2  
H  z torem kolei północnej połączone. ||

X Powyższa firma sprzedaje wszelkie gatunki węgla pruskiego, X
X a  m ianowicie: węgiel t. z. brzęczkowskl, najlepszy i stosunkowo X  
K  najtańszy materyał opałowy, oraz węgiel mysłowicki po cenach m o- 
S  żliwie najniższych. ^
2 Przyjmuje wszelkie dostawy, oraz zamówienia lak w miejscu jako 2
y  też na prowincyę całemi w agonam i, załatwiając równocześnie w skła- K  
K  dach swoich sprzedaż drobiazgową. XX Podaje zarazem do wiadomości P. T. Publiczności, że ku wygo- X 
J a d z ie  klienteli, która nie mając odpowiednich piwnic, nie może się za- 
ó *  opatrzyć w w ęgiel, odstawiać będzie powyższa firma z  d n ie m  15 -m 
2  p a ź d z i e r n ik a  b . r .  węgn 1 swój własnemi wózkami d o  d o m u , p o -  f i  
y  c z ą w s z y  ju ż  o d  2 cef n a r ó w . J
K  Zamówienia na tę doslawę drobiazgową przyjmuje kancelarya KX przy ulicy Zwierzynieckiej X

Firma nasza daje gwarancję za doborową jakość węgla, oraz za 
ścisły dozór przy wadze. 2100 1 4 y

w  Z a r z ą d .  w
^  Kraków we wrześniu 1895 roku.

5  f  A m  1 . O c t o b e r  beginnt ein neues A bonnem ent.

»
DIE PRESSEI I

tratt in ilircn 48. .Jahrgang. Sio ist wlihrend der langen Zeit ilires Besteliens iinnMr ihretn Motto.- „Gleiches Recnt fiir Allf 
tren goblieben und wini es auoli in Zukunft so halten. .IM e  P r e s s e 11 ist łlfis billigste und reichhaltigste Journal t ie ersclieint 
tiiglkdi ais poiitisoliest Blatt in oiner Morgen- und einor Abendausgabe; sie bosprieht alle Frugcn mit stremrster 0bjŁetivitat 
und entbiilt Original-Dopesohen und Tseriohte aus allon Kronhindcrn und den licileutonilsten Stadten duł fu und Aushindes. Sie 
liefert ferner ibren Lesern g r a t l a  cin belletristiscbes .Journal

An der schonen blauen Donau“
das sieli der grósten Verbreitung und Belicbtheit erfreut unii namentlicli in der Frauenwelt ehrenvolle Anerkennung findet. 
Die „ S o l i d n e  h l a u e  D o n a u "  entbiilt in jeder Nuuimer eine rcich ausgestattete

M asik - Bellage.
Die „ P r e s s e 11 yeróffentlieht regelmiissig eine yollstiindige

V e r l o « u n g as -Z e ]t iin g >
¥ e r l o 8 i i i i ^ - Z e U u i i g  wini <Us
so Yielos i i i l l i^er : wir siml dulier

Dundi di(|Gratisbeilagen „ A n  d e r  s c l i o n e i l  b l a u e n  B o n a i l 1' und di 
separate ttaltnn solelior Journale erspart und das Abonnement der „Presse" stel11 sieli u 
berechtigt, ził sagen, dass die „ P r e s s e "  d a s  h i l l i g s t e  T a g e s j o u r n a l  i - i . .

Im R o m a n - F e u U l e t o n  erseheinen die bcrvorragendsten Werke deutseher und fremder Autoren, -  
Gegenwiirtig veroffontlichen wir den Rouian :

„ W e r  u n g e r e c h t e  H a m m o n d
von H .  H j  a l m a r  H .  B o y e s e n .

Die „Presse* ist iiereit, jedoin neu eintretenden cirecten < t i i n r t a l s - . 4 l i o n n e r . t e n  die Idsber ersebie- 
nenen Fortsetzungon des laufenden Romans, ferner ais besonderc Pnimie zwei der folgenden R imane naeh Auswahl. brochirt, 
gratis zuzusenilen : ,  V e r l i i i n g i i  s v o l l e  T i i g e n  d “  von Hjalmar Hjorth Boyesen „ D i e  K b r c  g , r e t i e l “  v.m Jean Carol, 
„ D c i i iM c * "  run Jeanne M airet, „ K i n  I ) i i m o n “  von A. G. v. Suttner, „ K o s n i o p o l i s * ’ von Paul Bourget. „ K e r a u -  
g e r e “  von Eduard Delpit. „ D i e  l f l | r e i i l o s l » a d o r *  von E. D. Gerard. „ Z w e i i e r  l i i e b e s * r . i h l i i i K “  von Henry Greville, 
„ K i n  . s c l i w a c l i e s  W c i l r “ , vnn Lovett Cameron.

P r o b e i i i i i n m c r i i  w e r d e n  I » e i I n g a l t e  d e r  A d r e s s e  a n f  W i t n s c b  t r a t i t i  g e s e  i d e i .  
A b o n n e m e n t a - P r e i u e  der, „ P  r  e  s  s  C “ (Morgen- und Abendblatt) samint i] 1 ustrirtem FamiliiTiMatt ,,A n  

d e r  s r b i i n c n  b l a u e n  D o n u u "  mul V e r l o s n n g « - Z e i t i m g : zim 9 1 2
7 ? ’ l i r  d i e  P r o v l a  z :

*8

19
x £3

Mit taglich einmaliger Postversendung :
Pro M o n a t ...................................................' Oe. W. fl.

„ t j u a r t a l ....................................................  „ » „
„ b a lb j i t b r ig .............................................. ., „
„ ganzjabrii** ...............................................................

2 . 3 5  
7 .  — 

T 4 .  -  
3 8 .  -

Mit taglich zweimaliger Postversendung :
P r o _ ^ I o n a t ..................................................................Oe. W,

,  I j u a r t a l ....................................................
naltijiibrig .   „

,  g a n z j i i b r ig .......................................... „ ,

fl. 3 .7 0  
8. -  

10. -  
3 3 . —

Die Expedition der „ P r e s s e W i e n  I., Schulerstrasse 14, Ecke der Griinanger^asse.
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Do L. 99/pr. ex 1895.

Sprzedaż kilku dóbr i posiadłości funduszowych 
państwa Liszewskiego.

C. k .  A d m i n i s t r a c y a  d ó b r  f u n d u s z u  r e l i g i j n e g o
zamierza sprzedać kilka dóbr i posiadłości funduszowych w państwie 
Uszewskiem, które są położone wT poszczególnionych poniżej gminach 
katastralnych i podzielone na grupy jak następuje:

P o w i e r z  c h n i a
w pow ie­

cie polity­
cznym

Grupa gruntów eko­
nomicznych nieużytków lasów wysoko- 

i niskopien. razem

b e k t a r ó w

j I. Łoniowy fi8-345 0-579 56 512 125-436 [

II. Doły 51*850 — 51-850

III. Jaworsko 8-093 __ — 8-093 <Z2

IV. Żerków 6-400 — — 6-400
N3
Sh

m

V. Bićsiadki 50-905 0 1 2 3 — 57-028
Razem 19L 595 0-702 56-512 248 807

Oferty, które zawierać mają wadyuin w wysokości J 0 °/0 ofiaro­
wanej ceny kupna, tudzież oświadczenie, że oferent pozostawia c. k. 
Administracyi dóbr funduszowych czas trzymiesięczny dla powzięcia 
decyzyi co do przyjęcia oferty, wnosić można bądź na cały przedmiot 
sprzedaży, bądź na pojedyncze grupy i części, bądź tylko na poje­
dyncze parcele do c .  k .  K y r e k c y i  d ó b r  s k a r b o w y c h ,  o d ­
d z i a ł  1", w e  L w o w i e  (ulica Kopernika, L. 20), gdzie zasięgnąć 
można bliższych wyjaśnień.

Do wniesienia ofert wyznacza się termin do 15 listopada 1895.
0. k. Administracya dóbr zastrzega sobie zupełną wolność decyzyi 

co do wniesionych ofert.
Lwów, dnia 14 września 1895. 2155 1

Buchalter rutynowany
LoresponJent w nieinieukimn i polskiem, zdolny 

urzęiinik fabryczny, poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod „ P a w e ł ,  10“  poste rc- 

tante K r a k ó w . 'JUil i  10

Kamienica 2 piętrowa
lf; uliikat-j aoh przy u l. S ie m ir a d z k ie g o ,

,a 14 lat Uli podatku w o l na .  b. ( l olu/^ zl udo-  
,'aułt. jest z puwmiu z mi any  t i sunków z wolnej  

reki  <U> sprzedania  za j o p l a f ą  S.OfrO złr.  
i i l izsza wia. ioi i iO" '  M .  ł i a ł e k  u l i c a  

k r ó t k a .  I , .  3 .  ‘3 * * 9  6 7

Dom piętrowy
wilki) z oficyną, z obszernym placem, 
w Z a k o p a n e m ,  przy najcelniejszej 
t l i c y  K r u p ó w k i ,  L . 2 7 ,  przyno
zący znaczny procent, jest z powodu 
amilijnych interesów d o  s p r z e d a n ia  

z a  u m i a r k o w a n ą  c e n ę .
Bliższa wiadomość na miejscu u w  la -  

i c i c i e lk i .  2u08 9 10

krakówZaMad artystyczDo-ślasarski »8«or b 
J Ó Z E F A  ( i O S E C K I E i ł O

odznaczony licznemi świadectwami i złolym medalem wystawy krajowej we 
Lwowie, poleca się do wszelkich r o b ó t  o r n a m e n t a l n y c h ,  s t y l o w y c h ,  

k u t y c h  z  ż e la z a ,  m ie d z i  i m o s ią d z u .  181-5 14 40

f  Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w  o p r a w i e :

g r a n a t y ,  a m e t y s t y ,  a g a -  
t y ,  t o p a z y ,  m o l d a w i t y  itp.

C z e s k a  a g e n e y a  31191  o

Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L. 17.
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C y r k  fur. § c h a m a n i i a
xv Krakowie przy ulicy iDletla. 

W piątek 2 0  w rześnia o godz. 8 w ieczór

III. WielJcie Przedstawi® ł lo w i i f  i J p i t a .
Motto : „Kto się oho.e uśmiać, niech przyjdzie do cyrku11.

Po raz drugi: A m a to rsk a  ja z d a  o n a g ro d ę . Biorą udział tutejsi młodzi ludzie i klown 
Little-Wood. 1 0 0  k o r o n  otrzyma od klowna l.ittle-Wood ten, kto stojąc na koniu i nie trzy­
mając sie rekami ol jodzie 3 razy arenę. Wszelkie śr.odki bezpieczeństwa do tuj jazdy są zarzą­

dzono. Zgłosiło się już kilku mło łych mężczyzn.
Dalej po raz pierwszy: P ó ń siw o  Ikeuis ,  niezmie nie komiczna s3ena na 2 koniach, kb;rą 

■ ykonają pp. Buling, Agnimoff Little-5V jo< 1 i Bimbo.
T y lk o  je tz e z e  k i lk a  ra z y  n a g a n k a  w ęgiersk a .

Oeiiv miejsc znane. —  Kasa otwarta od godziny DJ— 1 w południe, 
a od godziny fi po południu bez przerwy. 2037 4

Bilety można nabywać od godziny 10 rano do 6  wieczorem w głó­
wnej trafice W. Bujaiskiego przy linii A —B.

W  s o b o t ę  2 1  w r z e ś n ia  P ie r w s z y  H i ę l e -Ł i f e
Z poważaniem G - .  S c ł i u m a n  1 1 .

E > 0  O B K T  A  C  I X  W A B B 2 A W B K I C B  fl
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N o w o  o t w o r z o n y  s k ł a d

Herliatj karawanowej Kjacttyfiskiej z Sybaryif
f l r  m  y  „ T  a l n - L u  n “  |

Zastępca i właściciel sklepu a

Ś J Ó Z E F  R Y B I C K I
4  w  K r a k u s  ie ,  n l i c i  F l o r y a ń s k a ,  L . 2 8 .  267 65 0 |
?§==©=

W . Stachowicz
k R * a w i e c

cywilny i wojskowy
w Krakowie, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 2104 4 jo

jp A  I F O B l ł W
jakoteż wszelkie artykuły

d la  c . k .  o f i c e r ó w ,  u r z ę d n i k ó w  w o j ­
s k o w y c h  i c y w i l n y c h  

C e n y  u m i a r k o w a n e .

otrzymuje się przez użycie K re m  u t w a r z o ­
w e g o  ,  zwanego „(resiehtspomiide11, który usu­
wa W przeciągu kilku dni pieqi. liszaje, wągry 
i wszelnie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. W iś n ie w s k ie g o  v  K r a ­

k o w ie , ulica Stradom, L. 7.
S ło ik  OO ce n tó w . '43 105 o

W pracowni ślu sarsk ie j

W
ul. Krowoderska, 19, potrzeba

3 praktykantów .
Kandydaci muszą uiioc Drzynajmniej lat 14 

i ukończoną 4 klasą normalną. Mogą mieć cały 
wikt i mieszkanie. 1909 10 0

DACHÓWKI ŻŁOBIONE
patent szwajcarski, przewyższają wszelkie dotychczas znane lekkością, gład­
kością i trwałością. Zawianie strychu niemożliwe, gdyż zakładają się 200 cm.2 jedna 
na drugą, przeto ani podkładów jutowych, ani uszczelnienia żadnego nie potrzebują.

Odległość łat 33 cm. na 1 in.2 przypada 15 dachówek.
Wczesne zamówienia do 20 tysięcy sztuk załatwiamy w ciągu 8 do 10 dni, — 10.000 sztuk stale na składzie.

Zgłoszenia przyjmują tylko*.

ftp. H O S S O I Z Y  Al m .  P l T I i i R S K I
Telefon 202. Kraków, ulica Bracka, Ł. 5.

Filia fabryki tutek
S. W. N IE M D J O W S K IE G O

odznaczona dw om a medalami,
po leca : 946 67 0

kufry, torby, ne- 
cessery itd.

K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  R S .

| P e n & y o m a l  jj

i i WaMy R op sk ie j *
w Krakowie

$  ulica św. Jana, L. 15, II piętro, f
Ir 1906 pałac ks. Lubomirskiej. 10 12 ę

Poszukuje s r

praktykanta gospodarczego
od 1 października dla folwarku o 
milę od Krakowa oddalonego.

Zgłoszenia pod adr. E .  E .  po­
ste restante K r a k ó w ,  2152 2 6

Zarząd dóbr Żurów
(powiat Rohatyn) poczta w miejscu, w zamiarze 
r o z p a r c e lo w a n ia  częftri rtwego o b -  

sza rn , poszukuje 2111 4 5

p o ś r e d n i k a
któryby się zajął skutocznie p r z e p r o w a d z e n i e m  

1 ej czynności i sprowadzeniem kolonistów. 
Szczegółowe warunki, oraz wysokość wynagro­

dzenia podaje się drogą korespondencyi.

A  g e n t ó w
do sprzedaży lo só w  p ra w n ie  d o z w o ­
lo n y c h  nu raty w myśl artykułu XXXI 
ustawy z r. 1883 przyjmuje się pod bardzo 
i664 korzystnemi warunkami. 29 40 
Hauptsfadtische Wechselsruben G eselloohrl, 

t< ller A  <Jouip„ B u d a p e s t .

f \ g \  Ł  V4 Lihj k o n f i t u r  
J l a  p f f  itp.. o w o c e  k a n -  

l a L  d l y z o w a n e  1 kilo 
b 2  a ,lr . ]»olecii go- 

spodttrstwo domowe L a t a c z  po­
czta Latacz. 1723 5 30

Dc har.dlu kolonialnego i win 
HIC1 II ALA KARAM1A
w Krakowie , Mały Rynek . L. 7, poti /.cbny jest

p r a k t y k a n t
z ukoi, zoną p rzyna jm n ie j  II k lasą  g i i nn uz y a ln ą  
lid) realna —  Zaii iiejsuowi maja p ie rwszenstwo 

żM 13 3 d

Prawdziwe olomunieckie

s e r k i
wysyła za zaliczką d o  45, 55, 80

centów za kopę 1997 J6 30

fabryka ssrów f f . OspaM’i  Miffielni cacl
(M i i^ l i lz )  p o d  O ł o m u ń c e m ^ ______

T i l j r i

Z dru karn i Związkowej w Krakowie. Papier z fabryid Braci Fiałkowskich w Bielsku.

1840 13 15

Odpowiedzialny

s y s t e m u  a m e r y k a ń s k i e j*  w °k°* 
hcy Krakowa, urządzony do miewa ży­
tniego, oraz k i l k a  m o r g ó w  g r u n ­
t u ,  wraz z całym inwentarz mi i te­
goroczną kreseencyą. z pow odu  słabo­

ści właściciela, 2114 3 5 
i  w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n ia .

T c rednictwo wyłączone.
Bliższej wiadomości udzieli Wny Sta- 

chórski Kraków, ulica Floryi liska, 37


